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Wydanie poranne. 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adrea Redakcji i Admini. 
stracji: ul. éw. Jana 1.3. 
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Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowlnejl: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieskiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 


Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 
Numer z dodatkiem powie- 
ściowym 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedziębiorea tego działn p. Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ulicy św. Jana l. 3 (parter). 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Slnby 

nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hauamanna, w Wiedniu Haasenstein 8. Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wroeławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 264. 


U NAS INACZEJ. 


Stosunki w parlamencie wiedeńskim wikłają 
się coraz bardziej. Słuszne żądanie Czechów 0 za- 
łożenie czeskiego uniwersytetu w Bernie i bru- 
talne demonstracje pijanych burszów niemieckich 
w Insbrnku przeciw wykładom włóskim, obu- 
dziły na nowo i podrażniły przytłumione cokol- 
wiek spory narodowościowe. Nagle. jak grzyby 
po deszczu pojawiły się najrozmaitsze wnioski 
o fundowanie nowych uniwersytetów. Słoweńcy 
domagsją się założenia wszechnicy słoweńskiej 
W Lublanie, Włosi żądają uniwersytetu w Try- 
jeście, Rusini we Lwowie a poseł Schalk na- 
lega na utworzenie wydziału lekarskiego w Lincu. 
Rząd ma więc według tego założyć cztery nowe 
uniwersytety i jednę szkołę wyższą. Jeżeli obli- 
czymy skromnie koszta utrzymania jednego uni- 
wersytetu na 350.000 koron, to przedstawiają 
powyższe postulata wydatek stały 1.600.000 kor. 


a drugie tyle, co najmniej, pochłonie urządzenie | 


zakładów uniwersyteckich: tibljotek, klinik ete. 
Wobec zachwianej już dzisiaj równowagi budże- 
towej i wobec tylu innych nieuniknionych wy- 
siłków, że wspomnimy tylko o niezbędnera po- 
lepszeniu bytu djurnistów, wydaje się podobne 
przedsięwzięcie, rzeczą wielce hazardowną. 

. Zyczymy z całego serca Czechom, Słoweńcom 
i Włochom, aby uzyskali wyższe zakłady nauko- 


we i nie potrzebowali szukać gościny po uniwer: : 


sytetach niemieckich, ale nie sądzimy, aby chwi- 
ła obecna była do tego odpowiednią. Wszystkich 
tych wniosków niepodobna też traktować powa- 
żnie. Dla potrzeb Rusinów galicyjskich wystar- 
czają zupełnie katedry rnskie w uniwersytecie 
lwowskim, młodzież z górnej Austrji ma pod bo- 
kiem wszechnicę wiedeńską, zakładanie więc no- 
wych szkół wyższych w stolicy naszego kraju i 
w Lincu byłoby po prosta zbytkiem, na który 
finanse austrjackie nie pozwalają. 

Ale sprawa ta jest niebezpieczną jeszeze z 


innych względów, grozi ona bowiem wprost roz- | 


biciem parlamentu. Dziś już nawołują wszech- 
niemcy do wielkiej krucjaty przeciw czeskiemu 
uniwersytetowi w Bernie, podczas gdy Czesi z 
drugiej strony, pod naciskiem wyborców swoich, 
nie mogą ustąpić ani kroku. Konferencje wszyst- 


kich posłów czeskich są ppzygotowaniem do wal- 


ki parlamentarnej. 

Gdy nasi reprezentanci, dzięki p. Daszyń- 
skiemu i osławionej koncentracji, rozbici na kil- 
ka frakcyj, wysilają się na wzajemne obelgi i 
poniewieranie imienia polskiego przed światem, 
podczas gdy kraj w opłakanym znajduje się sta- 
nie, posłowie czescy łączą się w jeden zastęp 
dla wywalczenia tego, co im się słusznie nale- 
ży. Ale, niestety, u nas musi być zawsze inaczej, 
bo niezginęła prywata i niezgoda polska. 


Chaos wiedeński. 


(Jęki na komendę. — Obietnice krótkoterminowe. — 


Rozerarowanie i niezadowolenie stronnictw. — Sie- 
dzenie na dwóch stołkąch. — Krótkowidze w Kole 
Polskiem.) 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Położenie parlamentarne jest podobnem do 
„puszcz litewskich“ ; trudno się rozeznać w chao- 
sie pogłosek sprzecznych, wzajemnie się zbijają- 
cych, prawdziwych i skłamanych, optymistycznych 
i pesymistycznych. Wygląda to tak, jak gdyby 
jakiemuś zręcznemu graczowi politycznemu zale- 
żało na zasłonięciu rozmyślnem istotnego stanu 
rzeczy. 

, Nie ulega przecież wątpliwości, że narzeka- 
nia prasy wiedeńskiej liberalnej. iż sesja parla- 
mentarna mija bezowocnie, są prawdziwe. W par- 
lamencie panuje chaos. Prawie żadne stronnictwo 
nie ufa drugiemu; nie ufa też i rządowi. Końca 
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rozpraw nad wnioskami nagłymi niepodobna 
przewidzieć, ponieważ ustawicznie pojawiają się 
nowe. Tę cichą obstrukcję uprawiają nietylko 
Czesi ale i Niemcy. 

e tak się dzieje, winien dr Koerber; winna 
jego metoda polityczna 

Gdy w ciągu wiosny tegorocznej parlament 

uchwalił budowę dróg żelaznych i bicie kanałów; 
gdy upoważnił rząd do zaciągnięcia na ten cel 
znacznej pożyczki, gdy prócz tego uchwalił kil- 
ka praw pomniejszych, w prasie półnrzędowej— 
półurzędowej z obowiązku lub z dobrej woli — 
chwalono dra Kórbera jako wielkiego męża sta- 
nu. Ci, którzy nie chcieli kadsić osobie, wygła: 
szali hymny pochwalne na cześć gabinetu urzę: 
dniczego, na cześć rządów neatralnych, jako je- 
i dynego systemu, mogącego wyprowadzić Anstrję 
z błota, w które pchnęli ją rzekomo Badeni 
i prawica ałowiańsko- autonomiczna 

Rozważniejsze głowy atoli przestrzegały przed 
sprzedawaniem skóry na jeszcze żyjącym nie- 
dźwiedziu. Dr Kórber wprowadził w ruch ma- 
j ehinę parlamentarną głównie z pomocą różnora- 

kich obietnie, dawanych każdemu stronnictwu w 

cztery oczy, trudnych na razie do skontrolowa- 

nia. W pierwszej chwili te obietnice popłacały. 

Wierzono, ufano temu naczelnikowi rządu, nmie- 
, jącemu mówić gładko i pięknie, umiejącemu się 
, wypisać, jak żaden z jego arystokratycznych po- 
przedników. 

Obietnice, zwłaszcza takie, jakie dawał dr 
Kórber, są jednak podobne do weksli krótko- 
terminowych; po dwóch, po trzech miesiącach 
przychodzi chwila, gdy trzeba obietnicę spełnić. 
„I wtedy następuje krach. ' 

Dr Kórber nie może teraz dotrzymać tego, 
eo przyrzekał, gdyż są to rzeczy wręcz sprze- 
| czne. I tak Czechom zaręczał, że ich żądania kul- 

turalne będą zaspokojone. Równocześnie wszech- 
| niemcy otrzymali od niego obietnicę, iż Czesi 

nie dostaną żadnych ustępstw. Polakom dał do 
| zrozumienia już dawniej, że Izby nie rozwiąże, 
a przecież ją rozwiązał. Antysemici widzą, że 
dr Kórber nie spełnia wszystkich życzeń dra Lue- 
gera. Postępowcy są rozczarowani, iż rząd nie 
| chce im pomóc do odzyskania wpływów na ra- 
tusza wiedeńskim. Narodowcy niemieccy przeko- 
nali się, że dr Kórber liczy się z nimi mniej, 
niż z wszechniemcami. Tym ostatnim wreszcie 
jest dr Körber jeszcze zamało pobłażźliwym. 

Obietnice niedotrzymane podnoszą z sykiem 
głowy niby węże. Każdy się skarży; każdy jest 
rozgoryczonym i uważa się za wyprowadzonego 
w pole. Nowym obietuicom, prośbom o zwłokę 
nikt nie chce wierzyć. 

Czesi, Słoweńcy, katolicy niemieccy widzą, 
jak na dłoni, że dr Kórber — mimo frazesów 
o neutralności — przechyla się na stronę par- 
tyj niemieckich i eentralistycznych. Niemcom 
natomiast jest dr Körber jeszcze za mało 
niemieckim, a przynajmniej zbyt powolnie sabie- 
rającym się do wskrzeszenia Anstrji z przed 
epoki br. Ta+fiego. 

Dr Kórber pomylił się, sądząc, iż inne stron: 
nietwa parlamentu, tak sig na nim nie poznają, 
jak się nie poznało Koło polskie. Ba! gdyby w 
parlamencie zasiadali sami krótkowidze i wygo- 
dnisie, jak część znaczna naszej delegacji, dr 
Körber rządziłby gładko do grobowej deski. 
Przy dzisiejszym składzie Izby wywołał burzę, 
która wyrządzi Austrji cięższe szkody, niż mnie- 
mane i prawdziwe błędy, hr. Badeniego. 


Żydzi w polskiem społeczeństwie. 


Społeczeństwo nasze znajduje się w stanie ` 


ciągłej obrony i nie dość tego, że musi walczyć 
z okropnym naciskiem wrogów zewnętrznych, 
którzy wymyślają najpotworniejsze środki dla 
zgnębienia naszej narodowości, ale ma jeszcze 
wśród siebie nieprzyjaciół prawie równie silnych, 


Rok EX. 


a tem niebezpieczniejszych, że działają skrycie. 
Prof. Ochenkowski w swej rozprawie „Nasze po- 
łożenie i zadania*, której poświęciliśmy już ob- 
szerniejsze uwagi, tak pisze między innymi: 
„proces rozkładu naszego społeczeństwa rozwija 
się w Galicji dalej. Brak jasnego określenia co 
robić trzeba, otwiera swobodne działanie żywio- 
łom destrukcyinym. Mamy tu na myśli tych ży- 
dów, którzy wobec Polaków występują jako ży- 
wioły zdobywcze i muszą się powodować uje- 
mnemi społecznemi motywami. Dla zdobywczych 
celów żydowskich, istniejące społeczeństwo i je- 
go przyszłość muszą być rzeczami obojętnemi !!* 

Tak pisze ani agitator ani fanatyk, ale uczo- 
ny teoretyk, profesor uniwersytetu, i wypowia- 
da śmiało i głośno wielką zasadniczą prawdę. 

ywiołem rozkładowym, wrogim społeczeństwu 
polskiemu są w Galicji żydzi, a stąd wypływa 
drugi pewnik, że sam instynkt samozachowawczy 
nakazuje polskiemu społeczeństwu bronić się 
przeciwko żydowskim zdobywczym zapędom. — 
Więc antysemityzm nie jest wypływem rasowej 
albo religijnej nienawiści, ale koniecznością spo- 
łeczną i narodową. 

Bronić się musimy i bronić się będziemy, a 
ta obrona nie może polegać na próżnych krzy- 
kach, i narzekaniach, ale na wspólnem skupieniu 
się, na porządnej organizacji, na wytrwałem po- 
pieraniu rodzimej pracy. To jest program polski 
i katolicki, program, który nie krzewi nienawiści, 
ale zmusza do pozytywnego działania, do samo- 
obrony, do samopomocy. Słowa u*zonego profeso- 
ra należy zapamiętać i wziąć do serca. Żywio- 
łem destrukcyjnym i zdobywczym są żydzi. Nie 
wolno więć nam cofać się od walki, bo inaczej 
zginiemy jako niewolnicy i proleuarjusze. 


(władzach miejskich w Krakowe, 


I. 


Nieraz dają się słyszeć narzekania na wła- 
dze miejskie, a w szczególności na główną wła- 
dzę wykonawczą, t. j. magistrat o brak energji. 
pobłażliwości, powolności. Narzekania te często 
są nieusprawiedliwione, nowy statut miejski nie 
wpłynie na zmianę rzeczy, a poprawy spodzie- 
wać się można głównie przez poprawienie prza- 
starzałych ustaw, poruczonych magistratowi do 
wykonania n. p. ustawy budowlanej, przez uchy- 
lenie prawa rekursu od mniej ważnych orzeczeń 
magistratu, zwłaszcza dotyczących porządku, a 
wreszcie, jeżeli ogół obywatelstwa nabierze prze- 
konania o potrzebie należytego przestrzegania 
rozporządzeń magistratu. Energja urzędników i 
ich przełożonych, oraz Rady miasta mogą zape- 
wne wiele rzaczy przysp'eszyć, dopilnować wy- 
konania i jeat do życzenia, aby ta energja rze- 
czywiście się wzmogła, ale ona sama nie wy- 
starczy. Ogół uważa dotąd magistrat za jakąś 
władzę  familjną, niższorzędną, nieraz polece- 
nia w myśł ustawy wydane, uważa za jakiś nie- 
potrzebny wymysł, a naiwność dochodziła nieraz 
do tego stopnia, że obywatel, mający jakieś po- 
lecenie magistratu, radził się urzędnika magi- 
strackiego, jakby zwlec wykonanie, lub od niego 
się uchylić! 

Jakże n. p. często widzimy, że wbrew tak 
ważnemu nakazowi nałożenia psom kagańców, 
z powodu pojawiającej się wścieklizny, publi- 
czność nie stosuje się do tego, narażając siebie 
i innych na straszne niebezpieczeństwo w razie 
rzeczywistego spotkania się z wścieklizną. Po- 
dobnie w rzeczach prostego porządku nie prze- 
strzega się przeważnie poleceń władzy miejskiej 
i lekceważy się dobro ogólne, n. p. ojcowie lub 
matki pomagają dzieciom chodzić po balaskach 
lub psuć druty oddzielające trawniki plantacyj- 
ne! Publiczność powinna we własnym interesie 
zrozumieć, że władze miejskie są takiemi same- 
mi władzami jak państwowe. że mają prawo i 
obowiązek wymusić sobie posłuszeństwo, i że 
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publiczność me powinna czekać, aż energiczne 
i surowe dopilnowanie wykonania swych rozpo- 
rządzeń przez magis rat nanczy obywateli na 
własnej skórze poszanowania rozporządzeń. 

Państwo sprawuje rząd w dwojaki sposób: 
raz przez swych własnych urzędników, n. p. 
przez starostów, sędziów, poboreów i t. d., dru- 
gi raz przez urzędników delegowanych, któ- 
rym porncza pewną część czynności rządowych, 
mianowicie przez urzędników gminnych. Tak jest 
we wszystkich nowoczesnych państwach, nawet 
w autokratycznem państwie rosyjskiem władze 
gminne sprawują pewne czynności rządowe. Jest 
to tak zwany zakres poruczony. W miastach 
większych, jak Kraków, gdzie liczniejszy perso- 
nal nrzędników istnieć musi dla własnych lokal- 
nych potrzeb i gdzie siły inteligencji są dostate- 
czne do sprawowania i obszerniejszej władzy, 
rząd nadaje drogą ustawy krajowej ustawę gmin- 
ną 0 obszerniejszym zakresie działania, niż prze- 
ciętnym gminom, czyli statut, w którym po- 
rucza władzy wykonawczej miejskiej, t. j. magi- 
stratowi, wykonywanie władzy rządowej w za- 
kresie takim, w jakim ją zazwyczaj wykonuje 
zwykła władza administracyjna I instancji, czyli 
starostwo. 

Magistrat dla Krakowa jest właściwie staro- 
stwem, przełożony jego, t.j. prezydent, jest sta- 
rostą krakowskim, on podpisuje rozporządzenia 
administracyjne I instancji, daje ślnby cywilne, 
wydaje karty przemysłowe, konsensa i t. d. 
Dlatego drugą instancją od magistratu jest, tak, 
jak nad starostwem, namiestnictwo. Tak zwany 
starosta krakowski nie jest starostą miasta Kra- 
kowa, lecz powiatu krakowskiego, po za obrę- 
bem Krakowa. Wyjątkowo, jako delegat na- 
miestnictwa, może mieć starostą krakowski po: 
ruczone sobie pewne czynności, jako II instan- 
cja, ale w takim razie nie występuje, jako sta- 
rosta krakowski, lecz jako delegat namiestnika. 

Obok wykonywania władzy rządowej, mają 
gminy zostawiony przez ustawodawstwo własny 
zakres dxiałania, a miasta mające statut, mają 
zarazem moe wykonywania rozporządzeń i uchwał 
miejskieh. 

Magistrat więc, jako władza wykonawcza, re- 
prezentuja rząd w zakresie poruczonym, W za- 
kresie zaś własnym ma władzę rządową 
z woli uztawy, a mając zarazem przyznaną moc 
egzekwowania, posiada tem samem istotną 
władzę rządową; nie jest żadną niźszorzę- 
dną władzą. Jako prawdziwie równorzędni pań- 
stwowym nmrzędnicy magistraccy słusznie doma- 
gają się równej z państwowymi urzędnikami eme- 
rytury i podobnej zniżki biletów kolejowych, 
jaką dostają urzędnicy państwowi. 

Nadto magistrat ma sobie powierzony zarząd 
miejskiego dobra (jak placów, ulie, cmentarza 
i t. d.), oraz mejątku (jak domów czynszowych, 
jatek, gruntów w Dąbiu, Błoni i t. d.). 


JERZY ZUŁAWSKIE. 


Kilka uwag o sztuce aktorskiej. 


(K. KAMIŃSKI i W. SIEMASZKOWA). 


4) (Dokończenie). 

Wanda Siemaszkowa jest wybitną aktorka o 
talencie syntetycznym. (ała jej artystyczna oso- 
bistość jest tak różna od osobistości Kamińskie- 
go, że byłbym w największym kłopocie, gdyby 
mi ich przyszło porównać ze sobą i powiedzieć 
któremu z nich oddają pierwszeństwo. To pew- 
na, że w swoim zakresie stoi Kamiński wyżej, 
niż Siemaszkowa w swoim, choć z drugiej strony 
trzeba przyznać, że jest bezporównania trudniej 
dojść do bezwzględnej doskonałości w grze syn- 
tetycznej niż analitycznej. 

Przedewszystkiem gra syntetyczna jest grą 
intuicyjną, a doskonalenie jej stoi w najściślej- 
szym związku z rozwojem wewnętrznej artystycz- 
nej istoty aktora. Jeśli zechcę oceniać grę Ka- 
mińskiego jako krytyk. a nie rozkoszować się 
nią tylko w roli widza, zdaję sobie jasno spra- 
wę z tego, że każdy ruch wykonuje ori dlatego, 
gdyż wie, że go wykonać trzeba i tak chce, gdyż 
jest panem i pewnym siebie władcą wszystkich 
ruchów. Patrząc natomiast na grę Siemaszkowej, 
nie mogę się oprzeć wrażeniu, że wiele jest rze- 
czy w tej grze nieświadomych. Nie buduje ona, 
jak Kamiński, z poszczególnych ruchów dopiero 
jednolitej postaci, lecz zdaje się je wykonywać 
jakby pod naciskiem idei, którą sobie z góry o 
swej postaci utworzyła. Dlatego też mam nieraz 
to uczucie, że Siemaszkowa, wychodząc na sce- 
nę, zmienia tylko swoje „ja“ i żyje na niej po- 
prostu tak, jak żyła we dnie w kole swych zna- 
jomych. Gra to jest wspaniała, lecz niezmiernie 
niebezpieczna, bo zależy tu wszystko od intui- 
cji, temperamentu i chwilowego nastroju, rzeczy, 
jak wiadomo, nieobliczalnych i mogących unieść 
artystę tam, gdzieby iść nie chciał lub nie po- 
winien. 

Siemaszkowa, jak każdy aktor tego typu, 
stwarza sobie postać, którą ma na scenie przed- 
stawić, biorąc słowa pisarza jedynie za motyw 


Z natury więc rzeczy magistrat powinien roz- 
padać się na trzy oddziały: na oddział, sprawu 
jący władzę poruczoną; drugi, sprawujący wła- 
dzę własnego zakresu i trzeci, zarządzający do- 
brem i majątkiem gminy. Z powodu bliskiej łą- 
czności pojedyńczych oddziałów i tożzamości osób 
urzędników, sprawujących władzę we wszystkich 
trzech kierankach, podział ten nie jest dokładnie 
przeprowadzony w praktyce. Nadto część zarządu 
majątku gminnego sprawuje miasto przez ko- 
misje, np. komisja gazowa kieruje przedsiębior- 
stwem gminnem z poruczenia Rady miejskiej. 

Oddział mający wykonywać władzę poruczo- 
ną i własną, powinien być stanowczo oddzielony 
od oddziału mającego zarządzać dobrem i mająt- 
kiem gminnym. Oddział „zarząd gminny* powi- 
nien mieć osobny dziennik podawczy. Rozchodzi 
się tu o zupełnie odrębne sprawy teoretycznie i 
praktycznie. Magistrat w zakresie poraczonym i 
własnym, występuje jako władza rządząca, w 
sprawach zarządu gminnego majątku występuje 
jako pełnomocnik właściciela, jako osoba prywa- 
tna, do władzy musi się podania stęplować, pod- 
czas gdy setki podań do zarządu majątku gmin- 
nego n. p. © miejsce na grób na cmentarzu, 0 
najem lokalu w Sukiennieach, o wydzierżawienie 
grantu miejskiego, o kupno jakiej kamienicy 
miejskiej, o połączenie z wodociągiem, jako bę- 
dące właściwie korespondencjami z właścicielem, 
powinny być wnoszone wolne od stempla do o- 
sobnego biura zarządu majątku ziemskiego. 

Sytuacja urzędników magistrackich była i 
będzie o tyle trudną, że będąs mianowanymi i 
kontrolowanymi przez kilkudziesięciu radców 
miejskich, zmuszeni są nieraz jako władza wy- 
dawać tymże radcom lub ich krewnym nakazy, 
zakazy, lub uprawnienia (n. p. nakaz oświetla- 
nia schodów w kamienicy, zakaz rozpoczętej bu- 
dowy, konsens i t. p.). Rady na to nie znajdzie 
innej, jak moralną, t.j. aby urzędnicy mieli po- 
czucie swej władzy i moralnej za nią odpowie- 
dzialności, aby przepisy prawa bezwzględnie sto- 
sowali, oraz aby wybierano na radców ludzi da- 
jących gwarancję, iż swego urzędu radcowskie- 
go nie użyją dla wywarcia osobistych wpływów 
na magistrat i- -nie związanych interesami pie- 
niężnymi z gmiaą. Z drugiej strony spodziewać 
się należy, że urzędnicy magistraccy, na których 
obywatele ponoszą znaczny wydatek w zastęp- 
stwie rządu wyręczającego się bezpłatnie urzę- 
dnikami gminy w zakresie poruszonym, zwła- 
szcza po uregulowaniu emerytury, starać się bę- 
dą odwdzięczyć obywatelstwu za ten ciężar ener- 
gicznem zawiadywaniem władzy i interesów miej- 
skich, dbałości:; o majątek miejski, o oszczędność 
w wydatkach, o należyty dochód z majątku miej- 
skiego i opłat miejskich. 

Dr. Klemens Bąkowski. 
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Proces Wrzesiński. 


Na czele drużyny ojców i matek, oburzonych 
katowaniem dzieci, znajduje się, jak już wspo- 
minaliśmy, kobieta z ludu żona murarza, Niepo- 
mucena Piasecka, oskarżona o cały szereg cięż- 
kich (1) zbrodni. Po niej największym „zbrodnia- 
rzem“ jest 17-lstni chłopak szewski, 13-letni ehło- 
pak, chodzący więziony jeszcze do szkoły od 28 ma- 
ja(!) i 15-letni szewczyk. Wszyscy dotychczas 
nieposzlakowani! Trybunał składają dyrektor 
sądu Kah, sędziowie Wuttke, Maathey, Naede 
i Regenprecht. Czynności prokuratora pełni ha- 
katysta Langer. Tłomaczem jest Zieliński. 

Przy osobnym stole zasiada „trybunał in kwi- 
zycyjny* hakatystyczny. Są to panowie Wiuter, 
inspektor szkoły wrzesińskiej i znany Wagner, 
„radca sprawiedliwosci“. Oai to będą moralny- 
mi kierownikami procesu. Oni wpłyną na „bez- 
stronność* wyroku. 

Władzę duchowną reprezentuje delegat ks. 
arcybiskupa, ks. Kreczmer. 

Z posłów polskich obecni są ks. Sthychel. 
p. F. Głębocki, dr Dziembowski i p. Grabski. 

Oskarżonych bronią adw. Woliński, adw. po- 
seł Dziembowski i adw. Türk. 

Sala jest ciemna i ciasna, aby utrudnić przy- 
słuchiwanie się rozprawie publiczności. 

Stół dziennikarski zapełniony, tak, że spra- 
wozdawca hakatystycznego „Tageblattu*, sądowi 
się koło stułu hakatystów. 

Stwierdzenie „personaliów* oskarżonych, wo- 
bec wielkiej ich ilośzi, trwa długo. Po odczyta: 
niu uchwały stwierdzającej postępowanie sądo- 
we, rozpoczyna się właściwa rozprawa. 

Bicie dzieci czynnością urzędową. 


Poseł adw. Dziembowski zapytuje trybunał, 
w jakich to „czynnościach urzędowych“ przeszka- 
dzali oskarżeni nauczycielom. „Czy bicie dzie- 
ci uważa się za „Amsthandlunęg*. Pro- 
kurator nie chee tego punkta wyjaśnić, dopiero 
pod naciskiem obrony sąd udaje się na naradę i 
oświadcza, że owa „czynność urzędowa” było te 
rzeczywiście bicie dzieci. (!!!) 

j Zeznania oskarżonych. 

Wszyscy oskarżeni zeznsją śmiało, pewno i 
jasno. Szczególnie dobre wrażenie robią zeznania 
głównej „gwałcicielki* publicznego spokoju Pia- 
seckiej, 13-letniego Wiśniewskiego, 20 letniej 
Heleny Bednarowiczowej, a zeznania mistrza rze- 
Źniekiego Dzięciuchowicza ze znaną groźbą, któ- 
rej względy przyzwoitości nie pozwalają tu wy- 
mienić, wywoływały salwy śmiechu. 

Piasecka zeznaje, że krytycznego dnia 20 
maja spotkała pewne dziecko pobite, zanoszące 
się od płaczn. Pytam się: czego tak płaczesz? 
A ona: Bo nas tak okropnie dziś w szkole biją, 


do tego. Stąd kreacje jej nie odpowiadają czę- 
stokroć zamiarowi pisarza (dla przykładu wspom- 
nę tylko Pannę młodą w „Weselu“ Wyspiańskie- 
go), ale zato są zawsze jej własne, nie tylko w 
swem wewnętrznieniu się, lecz nawet w psycho- 
logicznej treści. Widząe ją np. w roli młynarki 
z „Zaczurowdnego koła“ Rydla. ma się pewność, 
że ta postać nie byłaby bez niej tem, czem jest, 
gdyż ona nietylko nadała jej ciało. lecz tchnęła 
w nią także duszę, przez tekst roli do tego po- 
pchnięta, ale nie zmuszona! 

Zasadniczą i typową różnicę między grą Ka- 
mińskiego a Siemaszkową, możnaby w ten spo- 
sób skreślić: Kamiński w każdej roli, którą obej- 
mie, umie się doszukać właściwej duszy .i stwa- 
rza dla niej na scenie najdoskonalsze zewnętrzne 
życie, u Siemaszkowa stwarza duszę i na scenie 
żyje podług niej prawie nieświadomie. Stąd sztu- 
ka jej posiada wyższy stopień bezpośredności; Tu- 
chy mimowolne zachowują w niej na scenie bar- 
dzo często tę samą wartość psychologiczną, Jaką 
mają w życiu, to znaczy nie stają się świadome- 
mi ruchami, zapomocą których aktor chce dać wi- 
dzowi suggestję pewnych stanów psychicznych, 
lecz są wyrazem uczuć i wrażeń, które aktorka 
sama sobie snggierowała. 

Jest to tak charakterystyczna cecha arty- 
stycznej osobistości Niemaszkowej, że można ją 
uważać za podstawę wszystkich zalet, a zara- 
zem i niedostatków gry tej aktorki. Obdarzona 
ogromną intuicją i wrażliwością. Siemaszkowa 
stworzywszy sobie jakąś postać, rozwija ją tylko 
na scenie w szczegółach, a nie buduje jej dopie- 
ro ze szczegółów, jak to czyni Kamiński. Stąd 
kreacje jej są jednością tak doskonałą, że narzu- 
cają się wprost widzowi w tej formie, nie wy- 
magzjąc z jego strony pracy, aby je objął. Na- 
stępnie szczegóły są u niej w wyższym stopniu 
podporządkowane ogólnej myśli, niź u Kamiń- 
skiego. U tego aktora można każdy szczegół oso- 
bno brać pod uwagę, każdy bowiem ma dla sie- 
bie znaczenie; szczegóły w grze Siemaszkowej są 
bardzo wybitnie tylko częściami składowemi całej 
postaci i tylko jako takie mają wartość, a od- 
dzielnie wzięte, stają się często niezrozumiałemi. 
Ponadto Siemaszkowa, mówiąc po malarsku, stwa- 


aby inne tem więcej na pierwszy plan wysunąć. 
czego się nie spotyka u Kamińskiego, który daje 
zawsze obraz na płaszezyźnie. gdzie drobiazgi 
występują z równą jasnością, jak i zasadnicze 
kontury. Dlatego też Kamiński przypomina mi 
często genjalnych japońskich malarzy lub niektó- 
rych współczesnych akwaforcistów, których dzie- 
ło można z bliska przez lupę oglądać. Wobec 
sztuki Siemaszkowej trzeba koniecznie obrać punkt 
widzenia, leżący we właściwem oddalenin. 

Wynikiem bezpośredności jej gry jest ogrom- 
na zdolność oddawania z całą potęgą wybuchów 
silnego uczucia, jak np. rozpaczy, szału, przera- 
żenia. Kamiński maluje niesłychanie dokładnie 
powierzchnię tych rzeczy, każąc się zdolnemu wi- 
dzowi domyśleć, co pod nią tkwi; Siemaszkowa 
przez intuicję, daje niejako samo uczucie, podda- 
jąc mu się sama w chwili, gdy je przedstawia. 
Nie może to ujść uwadze bacznego widza. Przy- 
pomnę bodaj scenę w lesie z Jaśkiem i scenę 
obłąkania z „Zaczarowanego koła, wiele epizo- 
dów z ról Julki i Willi w dramatach Kisielew- 
skiego i rolę jej w „Czerwonej todze*. 

Powiedziałem jednak, że ten rodzaj gry by- 
wa czasem niebezpieczny. Siemaszkowa stwierdza 
to zdanie. Poddając się roli, nie panuje nad nią 
i dlatego zdarza jej się czasem popaść w prze- 
sadę, co naprzykład u Kamińskiego jest wprost 
niemożliwe, okrom w rolach komicznych, gdzie 
z umysłu „szarżuje*. Następnie — także wynik 
jej sposobu gry — „puszcza“ niektóre epizody w 
swych rolach, nie przywiązując do nich widocz- 
nie do nich widocznie wagi, albo „nie czując“ 
ich. Wreszcie zdarzają się u niejruchy kon- 
wencjonalne, sowicie wprawdzie okupione mnó- 
stwem innych, jej własnych, a wspaniałych, nie 
mniej przeto widoczne dla tych, którzy wiel- 
biąc szczerze jej prawdziwy i wielki talent, cheie- 
liby widzieć w niej tylko doskonałość. 

Nie chcąc tych uwag rozwiekać, muszę i tu- 
taj pominąć cały „materjał dowodowy i przykła- 
dowy“, jakiego by dostarczył szczegółowy roz- 
biór postaci, przez Siemaszkową na scenie stwo- 
rzonych. 


Nun EA OE 


rza perspektywę, usuwając niektóre rzeczy w głąb, | 
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ponieważ nie umiałyśmy religji niemieckiej. W 
tem mi się przypomina, że. gdy prowadzono nie 
dźwiedzia i bito go, Koralewski posłał z tego 
powodu po policją, aby uchronić zwierzę od bicia. 

Więc kiedy niedźwiedzia bić nie wolno, cze- 
mau ma być wolno bić dzieci nasze? Weszłam 
zatem do otwartej sieni szkolnej i mówiłam: 
Czy to wolno tak bić dzieci? Na to nic nie od- 
powiedział p. Koralewski. Ja znowu: Czy już 
ces»rz potwierdził niemiecką religją ? Jeżeli już 
potwierdził, to chyba, co się tyczy nanki a nie 
eo się tyczy bicia. Skądże naszej religji w ob- 
eym języku uezyć każą a dzieci nasze męczyć ? 
Gdy wam za trudno dzieci nasze uczyć po pol- 
sku religji, to my nie chcemy waszej nanki, my 
sobie sami poradzimy. Za 100 marok duszę dzie- 
ei naszych chcesz pan zaprzedać. (Miała tu pe- 
wnie na myśli nagrody pobierane przez nauczy- 
cieli za postępy dzieci w niemieckim języku.) 

O zmianie w programie szkolnym, że obe- 
enie dzieci nczą religji po niemiecku Piasecka 
nie wiedziała. 

Przew., Czy Janiszewskiej córka miała pręgi 
i rany? 

Piasecka: Tak, pręgi miała na rękach! 

Przew.: Czy pani widziałaś także inne dzieci 
zbite ? 

Piasecka: Widziałam, lecz nie znałam ich. 
Miały pręgi, że aż strach było patrzeć. 

Wszysey oskarżeni zeznają jednomyślnie, że 
dzieci były srodze skatowane. Zaprzeczają je- 
dnak, aby odgrażali się nauczycielom, albo wzy- 
wali do rozruchów. 


Ród ŚW. Stanisława Kostki, 


W trzecią niedzielę listopada obchodzi stale 


Kościół św. święto Stanisława Kostki, patrona : 
młodzieży naszej. W roku bieżącym dobiegło ' 


półczwarta stulecia od chwili, gdy we wsi Rost- 
kowie pod Prasnyczem (dzisiejsza gub. płocka) 
przyszło na świat dziecię, które, przeżywszy 18 
lat, zasłynęło później jako święty patron mło- 
dzieży. Sw. Stanisław Kostka zmarł w Rzymie 
w r. 1568. Protoplastą roda Kostków był Nawój 
z Rostkowa, który w r. 1464 r. wsławił się jako 
pogromca Krzyżaków i przybrał nazwisko Kostki 
herbu Dąbrowa. Wnuk tegoż, Jan, kasztelan za- 
kroczymski, i Małgorzata z Krzyskich, mieli wła- 
śnie szczęście być rodzicami świętego Stanisława. 


` brr... — Redaktor: Nie... nie... tak nie może ' 

być, my się musimy podźwignąć... Ilu czytelni- : 
Współredaktor: Ty, ja to ' 
dwóch, korektor trzech... kazałem każdy numer . 


Ród macierzysty Krzyskich, także się zaliczał do ` 


zasłużonej sźlachty mazowieckiej, s brat cinte- 
czny świętego, Feliks Krzyski, zasłynął jako kan- 
ciers wielki koronny, główny uśmierzyciel nie- 
azczęsnego rokoszu Zebrzydowskiego, wreszcie 
jako autor cenionego przez współczesnych dzieła 
„Philipolites*, to jest miłośnik ojczyzny. 


aką nie został przyobleczony. Gdy uciekł sro- 
motnie pierwszy obieralny król, Henryk Wale- 
zyusz, szlachta zgromadzooa w Krakowie posta- 
nowiła prawie jednomyślnie kandydatnrę do tro- 
mu Jana z Rostkowa Kostki. I Jan Zamoyski 
zdawał się skłaniać km temu. Leez kandydat, 
powiadomiony o zamiarze, stanowczo się oparł, 
wyrzekłszy pamiętne słowa : 

— Elektorem będę, elektem nigdy. 

Razem z Zamoyskim przyczynił się niemało 
do wyboru Stefana Batorego, tego wielkiego 
króla, który rycerskość z rozumem stanu tak 
wybitnie łączył. 

Syn Jana kasztelana, a starszy brat Św. Sta- 
nisława. Paweł Kostka, chorąży ciechanowski, 
zasłynął w latach młodzieńczych, niestety! nie 
enotami, ani zasługami dla kraju, lecz niepo- 
skromioną swawolą, wyuzdaniem i warcholstwem 
uprzywilejowanego magnata. Najeżdżał wioski, 
napadał na niewinnych ludzi, otaczał się hnlta- 
jami najgorszego kalibrn. 

Pod koniec życia porzucił jednak Paweł do- 
tychczasowy tryb życia. Rozpędził towarzyszów 
awawoli i począł wynagradzać wyrządzone krzy- 
wdy. Pocrął zakładać fundacje pobożne i przy- 
tułki dla ubogich. 

Z iunych Kostków bliskich krewnych świę- 
tego, godzi się wspomnieć Piotra, biskupa cheł- 
mińskiego (1595), doktora praw akademji pary- 
skiej, męża wielkiej nauki i słynnego w całej 
Enropie jako poliglota, czyli znającego biegle 
kilkanaście języków starożytnych i nowoży- 
tnych. ` 

Od XVII wieku już się w historji, z rodem 


„GŁOS NARODU: 


św. Stanidława, w początkach XVII wieku na- 
byty przez Zielińskich, przetrwał w rękach tej 
rodziny prawie do połowy bieżącego stulecia. 


Z CHWILL 


Jubileusz. 


Osoby: Redaktor. Współredaktor. — Stena 
przedstawia gabinet redakcyjny „Naszego rozpa- 
czliwego krzyku“. Jesieuny wieczór, na stole 
pali się lampa. Obaj redaktorzy siedzą nawprost 
siebie z zasępionemi twarzami. 

Redaktor: Czytałeś pan? — Współ- 
redaktor: Czytałem. — Redaktor: Wy- 
par? się.. — Współredaktor: Wyparł! — 
Redaktor: Po tylu latach... (Panza. Lampa 
zaczyna kopcić). 

Współredaktor: Mówiłem pann, trze- 
ba człowieka poznać nim się z nim zwiąże... 
Takich przyjaciół to pełne... Póki dobrze idzie 
razem, a jak się noga powinie... to chorują na 
nerwy... 

Redaktor: Widać, że człowiek to się przez 
całe życie uczy... Teraz już się wszystkiego spo- 
dziewam. Czekam tylko, aż pan ogłosisz w pi- 
gmach, żeś pan schudł i mnsisz jechać na kurację 
gdzieś na połudołe. 

(Współredaktor zrywa się z krzesła i chce 
żywo zaprotestować. Ale wzruszenie tamnje mu 
głos. Dopiero po chwili z trudem :) 

— Ni... ni... ni... gdy... 

Redaktor: Nie opuścisz mię. — Współ- 
redaktor: Nigdy. — Redaktor po chwili 
przyciszonym głosem): Choćby nawet. 

Współredaktor (uśmiechając się słabo): 
Tak... nawet... tam... 

Redaktor: Drogi przyjacielu. (Padają so- 
bie w objęcia. Chwila pełnego zamyśleń i prze- 
czuć wilczenia). 

Redaktor: Br... jak zimno... — Współ: 
redaktor: Jak ten włatr posępnie dziś wyje... 


ków mamy? — 


głośno odczytywać w drukarni wszystkim zece- 
rom... Razem będzie z jedenastu. 

Redakter: Powiedzmy tysiąc stu... Tak 
źle jeszcze nie jest... 


Współredaktor: Ta niepewność mnie | 


męczy... 
Redaktor: Nie tracić wiary... nie tracić 
wiary. walczyć do ostatniego tchu... 


ktor: Cicho... 
(Obaj nasłuchnją w milczeniu, w pokoju sty- 


bicie) tylko dwu serc zgodne i przyspieszone 
| bicie). 

Bliski krewny św. Stanisława, wojewoda san- ; 
domierski, Jan Kostka, omal w purpurą królew- : 


Redaktor: Zdawało ci się... 'Tehórz je- 
stes. — Współredaktor: Zdenerwowanie... 
Nie chcę ci robić wyrzutów, ale pamiętaj, że od 
czterech miesięcy pracuję bezinteresownie... i rze- 
czywiście schudłem... 

Redaktor: Ha... ha... ha... bezinteresownie. 
Czekałem tego... I to niby ty dla mnie... tak... 
bezinteresownie... Ja cię wyzyskuję, wysyssam... 
Ha... Tak... Zapomniałeś już o naszej umowie. 

Współredaktor: Nie, ale... 

Redaktor (z łkaniem wewnętrznem w gło- 
nie): Przecież ci dałem pięć posad w redakcji... 
tobie jadnemn, żeby na innych oszczędzić... Mia- 
nowałem cię współredaktorem, sekretarzem, przy- 
jacielem, protektorem i czytelnikiem. I ten czło- 
wiek śmie mówić śe on dla mnie pracuje.. 
Marny kretyn!... Nie chcesz... dobrze... niech 
więc wszystko na moją głowę spadnie... Ja będę 
czytelnikiem, ja protektorem, ja przyjacielem, 
a ty renegacie ruszaj sobie w świat. 

Współredaktor: Nie unoś się... przepra- 
szam cię... O! mam projekt. 

Redaktor (stygnie nagle). — Współre- 
daktor: Uważasz, wychodzimy już trzy mie- 
siące.. bez przeszkody.. — Redaktor: Masz 
rację, jacy to ludzie są jednak głupi... 

Współredaktor: Więc ogłosimy jubileusz 
pisma. 

Redaktor: Jubileusz? 

W. R: Tak! jubilensz trzechmiesięczny ; czy 
słyszałeś, aby kto kiedy obchodził trzechmiesię- 
czny jubileusz? R.: Nie. W. R. Więc będziemy 
pierwsi. R. Wyborny pomysł! Wydamy numer 
jubileuszowy, wspaniały, cyniczny, bezsensowny. 
Trzy miesiące bez przeszkody! Nie h mi kto 
pokaże dziennik bez prenumeratorów, bez współ- 


Kostków nie spotykamy. Rostków zaś, kolebka I praeowników i z takimi długami, któryby wy- 


14 mm zak PW wzw 


35 ct. GROSZKU litrowa flaszkę 
90 ct. SZPARAGÓW (same główki) itrową flaszkę 
60 ct FASOLKI Z-litrową puszkę 
Jarzyny i owoce suszone z Bochni 


sprzedaje 


Tam bę- | 
dzie gorzej... —Wasapółredaktor (cicho 3 prze- ' 
rażeniem): Ktoś idzie po schodach. — Reda. i 


> Ed. 
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chodził przez trzy miesiące! W. R. (filozoficznie): 
Wszystko stoi na długach, cała sztuka, żeby u- 
mieć długi robić... R. (wesoło), Ale ich nie pła- 
cić! W. R. Jak my się rozumiemy. R. To też 
nie nas nie rozłączy. Naprzód!... W. R. (niespokoj- 
nie): Cicho! 

R: Byle nie w złą godzinę. 

Współredaktor: O, przepraszam cię... 
Brr... naprzód! 

(Chwila pełnego zamyśleń i przeczuć mil- 
czenia). 

Redaktor: Brr. jak zimno. 

Współredaktor: Jak ten wiatr posępnie 
dziś wyje... 

Pauza. 

Redaktor: No, eo tam, zginąć, to zginąć. 
Ale przynajmniej po jubileuszu. Jubilaci mają 
prawo ustąpić z pola. Tylko przedtem żadnej 
słabości! żadnych wynurzań ! 

Współredaktor: A ja nawet na sądzie 
ostatecznym jeszcze prawdy nie powiem..... 

Panza. 

Redaktor: No, precz ze złemi myślami... 
więc jubileusz ! 

Współredaktor: Jubilensz!... trzymie- 
sięczny jubileusz... Wiwat. Zaczyna pisać: 

„W imię ideałów....* 

Zasłona spada. 


Kwowadys 


„Mody paryskie* 
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume- 
rować abonenci „Głosu Narodu po 
zniżonej cenie — 90 centów kwar- 
talnie. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Ottona, opa- 
ta; we wtorek Elżbiety, królowej. w śordę Feliksa de 
Val, wyznawcy. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoezął się 
dziś o godz. 6 minut 8, zachód przypada o godz. 8 mi- 
nut 52, dłagość dnia godzin 8 minnt 57. 

Stan powletrza. Dnia 18-go listopada o godz. 7 rauo ba- 
ometr 7313, termometr + 3'2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0. 


Kupnjceie tylko u Chrmeńeinp ; 


ZE ŚWIATA. 


Łza Paderewskiego. Jak wiadomo, genjalny nasz 
artysta jest w Ameryee nadzwyczaj popularny i po- 
siada tam niezliezone szeregi entuzjastycznych wiel- 
bicieli, a zwłaszcza wielbicielek, okazujących w eks- 
centryczny nieraz sposób uwielbienie swe dla mistrza. 
fortepianu. Tak n. p. jedna z pań z arystokraty- 
cznyeh sfer Filadelfji nosi zawsze na złotym łańca- 
szku flakonik kryształowy, zawierający — według 
jej zapewnień — łzę Paderewskiego. Jak pani ta 
łzę ową zdobyła, dziennik filadelfijski „Record“, z 
którego wiadomość powyższą czerpiemy, nie wspomi- 
na, dodaje jednak, że pani ta nie lubi, gdy ktokol- 
wiek z owej łzy żartuje, i niedawno wymówiła z te- 
go powodu dom swój pewnej pannie. 

Peychoskop. Nie Szczepanik, ani nie Edison go 
wynaleźli, jeno jakiś genjalny spirytysta, który chce 
pozostać w ukryciu, co może i lepiej dla niego. Pey- 
ohoskop jest aparatem zastępującym żywe medjum 
przy spirytystycznych seansach Jest to więc rodzaj 
telefonicznego połączenia ze światem pozagrobowym; 
dzwonisz — oddzwania — mówisz, z którym da- 
chem chcesz się rozmówić, na eo po chwili duch 
woła „hallo! hallo!“ albo jakiś piskliwy głos oznaj- 
mis, że duch „zajęty“. Aparat, naturalnie „made in 
America“, kosztuje 120 dolarów już razem z dwu- 
letnią gwarancją. Odbyt jego pozostaje w dość pro- 
stym stosunku do ilości głupców na Świecie. 

Wesoła kuracja Może nie tyle wygodnej, ile 
wesołej rekonwalescencji, używają kuracjusze w za- 
kładzie leczniczym dra Parkera w Minneapolis. Esku- 
lap ten po dłagieh i ścisłych badaniach przyszedł 
do przekonania, że najlepszym środkiem leczniczym 
na wszystkie ehoroby jest — śmiech, eiągły, Bzeze- 
ry, z głębi serca pochodzący śmiech! Ta metoda dra 
Parkera ma swoieh zwolenników i sanatorjum jego 
mieści około 60 desperatów, którzy choćby i za ta- 
ką cenę pragną powrócić do zdrowia. Że jednak 
choremu nie do śmieehu, więe dr Parker używa nad- 
zwyczajnych środków pomoeniczych, aby u swych pa- 
cjentów śmiech wywołać. A więc pisma humorysty- 
czne, prelegenci, komicy, błazny, klowny i inni ka- 
ducensze są niejako asystentami zacnego eskulapa, 
który podczas aplikowania swej metody także się 


KLIMEK 


W KRAKOWIE 


4 z dnia 18 Listopada 


„GŁOS NARODU“ 


serdecznie śmieje, ale nie z pacjentami, tylko z pa- 
cjentów. „Litera nocet, litera docet“. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Czytelnia ludowa w Gdowie. W niedzielę dnia 
24 listopada 1901 r. w staropolskim domku p. Fi- 
hauserów w Gdowie odbędzie się uroczysty wieczór 
ku uczcezeniu 70-tej rocznicy powstania listopado- 
wego. 


2. Odczyt: „Powstanie listopadowe* pan B. W. 3. 


Chór włościański: Tad. Dąbrowski „Wieniec polski“. ` 


4. Deklamacja: A. Mickiewicz „Oda do młodości“ 
panna B. G. 5. Duet smyczkowy: Ryszard Kilenberg 
„Młyn w Czarnym Lesie“ panowie K. S$. 6. „Lir- 


Program: Część I. 1. Słowo wstępne ks. R. į 


nik*, wyjątek z obrazu ludowego Anczyca „Kościu- | 


szko pod Racławicami“. 7. Solo sopranowe: a) Z. 
Noskowski „Smutno“, b) A. Wroński „Dumka“ pani 
W. Część II. 


8. „Dziesiąty pawilon cytadeli war- | 


szawskiej*, obraz dramatyczny w 1 akcie, napisał o- | 


ryginalnie Ast. 9. Solo fortepianowe: Ogiński „Po- 
lonez* pani X. 10. Deklamacja: Kornel Ujejski „Po- 
grzeb Kościuszki* pani K. 11. Chór włościański: a) 
Ujejski: „Z dymem pozarów*, b) Gall: „Krakowiak 
kosynierów", e) Narodowe: „Boże coś Polskę“. 12. 
Deklamacja: A. Mickiewicz „Koncert nad koncerta- 
mi*, z towarzyszeniem fortepianu, muzyka Marjana 
Signio pan $, 13. Deklamacja: „*;,. „Sybir“ panna 
M. 14. Duet, sopran i alt: „Wiejska serenada“, wy- 
jątek z opery „Verbum Nobile“, słowa Jana Chęciń- 
skiego, muzyka St. Moniuszki panie W. Z. 15. Wiersz 
weterana z roku 1863 pan B. S. 16. Żywy obraz: 
„Upadek Polski z roku 1831“ pan B. W. Ceny 
miejsc: krzesło pierwszorzędne 2 kor., drugurzędne 
1 kor., parter 50 halerzy. Bilety wcześniej nabyć 
można na poczcie w Gdowie. Początek o godzinie 
6-tej wieczorem. Dochód przeznaczony jest na wete- 
ranów 1881 r. i na głodne dzieci. 

Skarb rapperswylski. Niektóre pisma podały sen- 
sacyjną wiadomość, iż Bank, w którym były złożone 
fundusze raperswylskie, zbankrutował wskutek de- 
fraudacji. Pisma lwowskie pomieszczają w tej spra- 
wie następujące oświadczenie dra Karola Lewdko- 
wskiego : 

„Dziennik Polski“ podał był wiadomość z Zury- 
chu, że w Rapperswylu Bank na wielką sumę okra- 
dziony i zbankrutował. Bank w Rapperswylu nie 
zbankrutował wcale i nie uronił ani jednego franka. 
Prawdą jest, że Dyrekcja straciła cały fundusz re- 
zerwowy i prócz tego odkryto bardzo wielkie inne 
braki; jednakowoż to wszystko w ciągu jednego ty- 
godnia, zostało w bardzo pojedyńczy sposób pokryte. 

Najprzód musiał dyrektror natychmiast na rzecz 
Banku zrzec się całego swojego majątku, a oprócz 
tego rodzina jego dopłaciła kilkakroć stotysięcy fran- 
ków, dalej musieli wszyscy ci, którzy od lat dwu- 
dziestu siedniu, pełnili w tym Banku jakiekolwiek, 
funkeje, więc drudzy dyrektorowie, członkowie wy- 
działu i rady administracyjnej, Kontrolorowie i t. d. 
słowem wszyscy teraźniejsi i dawni członkowie za- 
rządu, natychmiast w miarę ich odpowiedzialności 
złożyć gotówką grube kwoty, co nastąpiło zaraz 
bez wdawania się w tę sprawę władz i prokuratora 

Nareszcie sami akcjonarjusze, niezwoływani na 
jeneralne zebranie, tylko na zebraniu poufnem w sto- 
sunku do posiadania akcji, dobrowolnie zwrócili 
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część ich, które „stante pede“ zostały, „al pari“, | 


sprzedane nowym nabywcom; a nastąpiło to w tak 
krótkim czasie, iż wiadomość o zachwianiu się Ban- 
ku, która spowodowała. run na połączoną z nim Ka- 
sę oszczędności już zastała kasy pełne i pieniądze do 
wypłat przygotowane. 

Władze, zaraz po rozpoczęciu runu na kasę oszozę- 
dności, przeprowadziły bardzo Ścisłe szkontrum Ban- 
ku, Aznalazłszy pokrycie na te wszystko, większe jak 
ustawy wymagają, i kasy pełne, ogłosiły zaraz rezul- 
tat rewizji i run ustał. Bank pod nowym zarządem 
prawidłowo dalej funguje i nikt z wierzycieli i de- 
pozytarjuszów nie stracił ani jednego centima. Cała 
historja bez interwencji władz politycznych i proku- 
ratora odbyła się w przeciągu dni dziesięciu i mia- 
sto od ruiny uchroniono. Tak odbywają się podobne 
sprawy w rzeczypospolitej szwajcarskiej. 

Dr Karol Lewakowski. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Z Towarzystwa muzycznego. W wieczorze mu- 
zycznym dnia 22 b. m. wystąpią oprócz śpiewaczki 
p. Matji v. Niessen-Stone także p. Klara Qzop-Um- 
lauf i p. prof. Skarżyński. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W po- 
niedziałek d. 18 listopada 1901 o godzinie 7-ej wie- 
czorem odbędzie się w lokalu przy Rynku głównym 
L 17 II piętro posiedzenie Towarzystwa. Porządek 
posiedzenia: 1. Pogadanka inspektora Michała Za- 
remby: „O rekonstrukcji mostów na Kolei łupkow- 
skiej". 2. Projekt biura pośrednictwa pracy dla te- 
chników. 3. Wnioski członków. Po posiedzeniu swo- 
bodne zebranie towarzyskie na miejseu. 

Przytulisko uczestników powstania z r. 1863/4 
komunikuje nam, że na ostatniem posiedzeniu Wy- 


Bieliznę męską białą i dra laegera, krawaty, 
rękawiczki „Khiwa”,Rkalosze rosyjskie i ame- 


rykańskie, laski parasole,śkufry, torby, paski. 


Nr. 26% 


działu upoważniono pp. prezesa p. Kułakowskiego i 
mecenasa dra Bednarskiego, do żądania od komisji 
wybranej na walnem zgromadzenia dnia 14 czerwca 
1901, aby ogłosiła publieznie swój komunikat tyezą- 
cy się spraw Przytuliska. 

Na rzecz Przytuliska uczestników powstania 
z r. 1863/4 wpłynęły od dnia 13 października do 
15 listopada następujące dary: Rada powiatowa w 
Wadowicach 50 kor., Magistrat m. Jarosławia 28 
kor. 72 hal., p. S. Piech 10 kor., Rada powiatowa 
w Krośnie 20 kor., z kwesty na cmentarzu w dzień 
Zaduszny 167 kor. 82 hal., p. Marja Papieska 10 
kor., Rada powiatowa w Buczaczu 20 kor., Magistrat 
m. Wadowic 10 kor., Rada powiatowa w Mielcu 50 
kor., Wydział Rady powiatowej w Brodach 10 kor., 
Rada powiatowa w Bochni 50 kor., p. Liskowacki 
38 kor. i p. Wolecki 5 korey ziemniaków. 

Wszystkim szauownym ofiarodawcom Wydział na 
tem miejscu składa serdeczne podziękowanie. 

Projekt nowej ustawy przemysłowej rozesłany 
został przez Izby handlowe wszystkim korporacjom 
do zaopiniowania; ktoby zaś z poszczególnych przemy - 
słowców i rękodzielników zechciał się zapoznać z tą 
ważną sprawą, może otrzymać polskie tłómaczenie 
projektowanej ustawy przemysłowej za zgłoszeniem 
się pod adresem: Redakcja „Dźwigni* we Lwowie. 

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe składa 
podziękowanie p. Bronisławowi Hubermanowi, za 
część dochodu z koncertu w kwocie 54 kor. 60 hal., 
ofiarowaną na cele Towarzystwa. 

Przejechanie przez cykliste. Ulicą Długą pę- 
dzi? cyklista całą siłą stalowego rumaka, nie bacząc 
na przechodniów, skutek tej jazdy był taki. że pe- 
wien staruszek : który nie zdołał usunąć się 2 drogi 
nowożytnemu Farysowi, został obalony, przejechany i 
tak ciężko potłuczony, że stracił przytomność. Ponie- 
waż policjanta w pobliżu nie było, więc i ratunek 
nie nadchodził, a biedny starzee długo leżał na bra- 
ku rozciągnięty, jako smutne Świadectwo ludzkiej 
bezwzględności i nieostrożności. < 

Kronika policyjna. Wezoraj w dniu targowym 
przytrzymano dwóch młodych chłopców, Nowaka Wła- 
dysława i Mameczkę Stanisława, zawodowych zło- 
dzieji, operujących na targach i okradających wło- 
ścian. Przy Mameczee znaleziono pugilares żółty. cał- 
kiem nowy z kwotą 1 kor. 44 hal. 


Wystawa gwiazdkowa krajowego przemysłu 
domowego, którą urządza Czytelnia kobiet w Kra- 
Kowie, zapowiada się bardzo dobrze. Jak się bowiem 
dowiadujemy, znaczna ilość przemysłowców tak w 
miejscu jak i z prowincji rozumiejąc doniosłość rze- 
czonej wystawy, mającej na celu nietylko zbyt na- 
szych wyrobów, ale także zaznajomienie szerszej pu- 
bliczności z takowymi, zgłosiło już swój udział. 

Zwracamy uwagę owyeh przemysłowców, którzy 
dotąd nie mieli sposobności zgłosić swój udział, aby 
to o ile możności w najkrótszym czasie uczynić ze- 
chcieli, zachodzi bowiem obawa braku miejse. 

Nawet z Ameryki uciekają złodzieje. Przed 
laty 12-tu wyemigrował z Krakowa młodzian pełen 
nadziei, naturalnie żydek, zwany familijnie „Her- 
schele“ do Ameryki. Osiedliwszy się w Filadelfji, 
pozyskał poddaństwo amerykańskie i zmienił nazwi- 
sko na szumne Harry Kantor, by niczem nie zdradzić 
swego pochodzenia. W tym roku postanowił odwie- 
dzić swoją familję w Krakowie. Ukradł więc (prze- 
praszam zdefraudował) 2 pierścionki wartości 1220 
koron i przyjechał do rodzinnego miasta pełen szyku. 
Nieszczęście jednak chciało. że polieja amerykańska 
uwiadomiła tutejsze władze o postępku niehonorowym 
„Herschele". Przyaresztowano więc p. Harry Kantor 
i osadzono w aresztach. .„Herschele* przy aresztowa- 
niu ubolewał na śoisłość stosunków międzynarodo- 
wych, mówiąc, że z Europy łatwiej złodziejowi uciec, 
jak z Ameryki. 


penne 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków 18 listopada. 


Bratnia pomoc studentów Akademji sztuk pię- 
knych postanowiła wprowadzić w czyn myśl pośre- 
dniczenia w sprzedaży prac t. j. studjów i szkiców 
studentów tudzież w zamówieniach. 

Na posiedzeniu dnia 15 b. m. pod przewodnie- 
twem kuratora Bratniej pomocy, prof. Stanisławskie- 
go, zamianowano ezłonkami honorowymi dyr. Jul. Fa- 
łata, Stan. Wyspiańskiego. St. Witkiewieza, Włodz. 
Tetmayera i dra prof. Kaz. Kostaneckiego, zawiązano 
kółko Śpiewackie, prócz tego rzueono myśl urządze- 
nia chińskich eieni w teatrze na dochód Towarzy- 
siwa. 

' + Hugo Kerkau, mistrz bilardu, popisywać się bę- 
dzie w kawiarni Wójćikiewicza w poniedziałek i wto- 
rek o godz. 9 wieczorem. 

Gołębiarz na dachu. Niejaki Gerlaeh, posługacz 
kąpielowy w zakładzie dra Kupczyka, hodował na 
strychu kamieniey przy ul. Dietlowskiej 1. 36 gołę- 
bie. Wczoraj wieezorem wyszedł na dach dwupiętro- 
wej kamienicy, by zabrać śpiące gołębie i poślizną- 


z Zdzisław Zdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska l. 8, 


wszy się, zleciał z dachu na podwórze, przyczem prócz 
pokaleczenia głowy. odniósł poważne obrażenia we- 
wnętrzne. Pogotowie ratunkowe przywiozło go do 
szpitala. 

Aby interes szedł sprzedawali nawet na chodni- 
ku, tamując zupełnie przejście t nagabując przecho- 
dni dwaj żydewscy handlarze Holzman i Moses We- 
nig. Policja poskromiła zbyt wielkie zamiłowanie do 
handlu. 

Huczne imieniny obchodziła wczoraj żona Ję- 
drzeja Janasa Salomea. Na imieniny zaproszono i fa- 
milję, to test Józefa i Teklę Janasów. Całe grono 
udało się do szynku, gdzie zaczęło libacje, gwarząe 
przytem wesoło. — wśród rozmowy padło niejedno 
słowo gorące: trunek podsycał zapał i przyszło do 
kłótni. Solenizantka zaczęła przymawiać siostrze mę- 
ża, za którą się ujął brat. Lecz „mąż i żona jedno 
ciało*, żonie przyszedł w pomoc mąż, a od słowa 
przyszło do kłótni coraz zaciętszej, w końcu mąż so- 
linizautki przy pomocy połowicy pobił brata i sio- 
strę, tak, że Towarzystwo ratunkowe musiało oban- 
dażować głowy biesiadników. 

Narzekają doróżkarze na złe czasy, lecz sami 


sobie > winni — niezwykłe lekceważenie obo- 
wiązków jest u nich typowem. Wczoraj naprzykład 
przejezdny pewien czekał na _ Franciszkańskim 


placu przeszło kwadrans na doróżkarza. Kilka doró- 
żek stało lecz bez woźnicy, pilnował je napawacz 
koni. mimo poszukiwań napawacza nie można było 
znaleźć ani jednego woźnicy dopiero przejeżdzająca 
doróżka zabrała gościa, Który wywiózł m Kra- 
kowa jak najlepsze pojęcie o fjakrach krakowskich. 

Nieostrożna jazda. Ofiarą szybkiej, nieostrożnej 
jazdy, padła onegdaj Barbara Kuter, lat 65 licząca. 
Woźnica wozu ciężarowego przejechał babinę tak nie- 
szczęśliwie, że koło złamało jej nogę. Chorą odwiozło 
pogotowie do szpitala. 

Skorzy do wypitki. jeszcze skorsi do wybitki 
dwaj przyjaciele, Józef Skrobacz i Jan Matros, pod- 
piwszy sobie w porządku by zalać robaka, pobrali 
się za łby i pokaleczyli. Skrabacza przyaresztowała 
policja za zbyt żywy temperament, Matrosa zaś pu- 
szczono na wolność z podbitem okiem i podrapanym 
policzkiem. 

Ot, tak dla humoru, wskoczył wczoraj do wozu 
tramwajowego podczas ruchu Władysław Filipowski, 
znany zaszczytnie w kołach policyjnych i korzystając 
z nieobecności konduktora na tylnej platformie zaha- 
mował wóz tak silnie, że stanął na miejscu. Dowei- 
pnisia ulokowano pod telegrafem. 


Z teatru krakowskiego. 


„Opiekunowie moralności“, komedja w 3 aktach 
Kadelburga i Blumenthala. 


Bardzo niewiele osób, które w sobotę przy- 
szły do teatru, wiedziało cośkolwiek o usiłowa- 
niach pewnej grupy katolickich członków nie- 
mieckiego parlamentu, aby wystąpić przeciwko 
niektórym wybrykom berlińskiego życia. Brali 
się do tego dość niezręcznie i z gorliwością może 
przesadzoną, ale z najlepszą wiarą i wolą; za to 
chciała ich ośmieszyć znana spółka autorską, 
której zawdzięczamy już kilka popularnych farg. 

Sztuka „Die strengen Herren“ miała być zą= 
tem satyrą na lex Heince, a pomijając bezpo- 
średni powód, temat był szczęśliwie użyty. Tylko 
że w wykonaniu tło satyryczne zatarło się zu- 
pełnie, a pozostała ciężka niemiecka komedja, 
upstrzona gdzieniegdzie konceptami mniej, lub 
więcej zabawnymi. 

W Berlinie utwór p. K. i B. miał znaczenie 
aktualne; poznawano tam na scenie znane 030- 
bistości i doszukiwano się w djalogu aluzyj po- 
litycznych, u nas ta cała przyprawa odpadła, 
więc i sztuka stała się mało zajmująca. Treść 
jest tak uboga, że trudno ją opowiedzieć. Cały 
wątek komedji polega na przygodach niejakiego p. 
Wernicke, kupca, który przez niefortunną ambi- 
cję polityczną dostał się do parlamentu i przy- 
padkiem, bo go żadne strennictwo nie chciało, 
wszedł w skład grup propagującej umoralnienie 
stolicy. Jego żarliwość w tej pracy doprowadza 
go do rozmaitych komplikacyj, i do utraty man- 
datu. Nie brak oczywiście sentymentalnej paty, 
która przy tej sposobności, łączy się szczęśliwie 
węzłem małżeńskim. 

Kilka scen wesołych, kilka figur, dość sza- 
blonowo skreślonych ożywia cokolwiek ten spe- 
cyficznie niemiecki utwór, który jakby przypad- 
kiem dostał się na scenę krakowską. Posłużył 
on jednak do skonstatowania niewesołej prawdy, 
że sztuki wesołe są u nas coraz gorzej grane. 
Z artystów występujących w „Opiekunach 1mo- 
ralności* jeden tylko p. Przybyłowicz miał wła- 
ściwy humor i stworzył plastyczuą sylwetęj ku- 
pca-deputowanego. (Nie podnoszę gry p. obie- 
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sława, który nie miał po prostu pola do popi- 
su). Panna Sulima grała wcale dobrze rolę mło- 
dej mężatki. Szkoda talentu] panny Ordonówny 
dla roli sentymentalnego podlotka. Wymienić 


' jeszcze należy pp. Zelwerowicza, Walewskiego, 


Stępowskiego, Zawierskiego i Jednowskiego. 
— W —————— 


Koncert Burmestra. 

Wdzięczni za doznane wrażenia i żądni no- 
wych, słuchacze, pierwszego koncertu Burmestra, 
zgromadzili się i na drugim. 

Doborowa więc publiczność, $podziwiała kon- 
<ertanta i dowiodła, że jeżeli tylko prawdziwie 
wielki artysta zawita w mury Krakowa, ocenić 
go i uczcić potrafi. 

Odczuł dobrze tę sympatję i uznanie Burme- 
ster i pomimo łatwo zrozumiałego znużenia po 
czterech koncertach w jednym tygodniu, grał mo- 
że nawet „lepiej* niż poprzednio. „Lepiej* to 
może niewłaściwy wyraz na określenie tej gry; 
jest oma bowiem tak mistrzowska, taka męska 
spokojem, taka inteligentna frazowaniem, a głę- 
boka odczuciem poważnej muzyki, że chyba sta- 
nowi ostatni wyraz wykonania. 

Czasem porywa temperamentem jak w Alle- 
gro vivace z koncertu Mendelsohna, chwilami roz- 
marza słodkiemi i smętnemi tonami w dodanej 
nad program „Elegji“ Masseneta, dosięga uczucia 
szczytu w „Air“ Bacha. — Burmester umie grać 
Bacha. Co za niesłychana głębia i czar tej po- 
ważnej i szlachetnej melodji. płynącej po sali i 
unoszącej wszystkich gdzieś daleko, wysoko, po- 
za powszedność. 

Słuchając „Air“, zapomina się o szarem. Co. 
dziennem życiu, nie widzi się sali, otoczenia. 
ale się czuje, że duch unosi się gdzieś w prze- 
strzeni i radby tam yozostać długo, długo. 
Kończy się jednak marzenie i ostatni długi, 
wspaniale acrescendowany ton, niknie w baje- 
cznem pianissimie. Po długiem milczeniu skła- 
dają się wszystkie ręce do takich oklasków, 
jakie się bardzo rzadko słyszy; jest w nich ogro- 
mna szczerość i jakby wołania — graj jeszcze— 
jeszcze. Dzisiejsza „nerwami żyjąca* generacja 
uważa najczęściej Bacha za kompozytora smu- 
tnego, a czasem i nudnego, a on jest tylko 
wielki. 

To co Burmester dodatkowo grał, wzbogaca 
repertvar wszystkich skrzypków, i dowodzi, że 
nie trzeba koniecznie. aż do umęczenia publi- 
czności, wiecznie jednych utworów powtarzać. — 
Kto jednak głębokością tonu, i klasycznym spo- 
kojem dorówna konęertantowi mistrzowi. zgadnąć 
trudno! 

Pan Mayer Maher rozwinął wszystkie te sa- 
me zalety gry swojej, co w poprzednim konter- 
cie. Zaprezentował się jednak mniej szczęśliwie, 
jako kompozytor. gdyż jego Mazurek ani duchem, 
ani formą mazurkiem nie jest — dobrze zagrał 
za to 2 Kreisleziany Schumana, i nadprogramową 
„Kołysankę* Griega. r. ti 


Z LITERATURY, TEATRU I SZTUKI, 


Akademja Umieiętności w Krakowie. Posiedze- 
nie wydziału historyezno-filozoficznego odbędzie się 
w poniedziałek, t. j. dnia 18 listopada 1901 r., o 
godzinie 5-tej po południu. Porządek dzienny: 1. Dr 
W. Kętrzyński: „Co wiedzą o Słowianach pierwsi 
ich dziejopisarze: Prokopiusz i Jordanes“. 2. Dr St. 
Krzyżanowski: a) „Zbiór prejudykatów do prawa pol- 
skiego z XVI wieku“ ; b) „Formularz tytułów mar- 
grabiego i hrabiego nadawanych przez króla polskie- 
go“. 8. Dr St. Kętrzyński: „O palliuszu biskupów 
polskich XI wieku*. 


* Sztuka“. Otwarcie VI wystawy Towa- 
rzystwa artystów polskich „Sztuka* nastąpi w 
dniu 22 listopada b. r. w salach Muzeum Naro- 
dowęgo w Sukiennicach. Na wystawie tej znaj- 
dzie się około sto dzieł dawnych i nowych człon 
ków Towarzystwa. Dział rzeżby będzie również 
bogato reprezentowany. Po zamknięcin wystawy 
w Krakowie, wszystkie dzieła nią objęte, wysła- 
ne będą do Wiednia, gdzie Tow. „Sztuka* ma 
zamiar urządzić pierwszą wyłącznie polską wy- 
stawę. 


* Z prasy. Wydawnictwo „Bluszczu*; bę- 
dącego do ostatnich czasów własnością p. M. 
Głliicksberga, przeszło obecnie na własność pp.: 
Laskauera i Babickiego. Kierownictwo zaś lite- 
rackie tego pisma obejmuje p. Marjan Gawale- 
wicz. 

P. Gawalewicz opuszcza natomiast kierowni- 
ctwo teatru ludowego w Warszawie, które zaj: 


„GŁOS NARIODU* 


* W dzisiejszym numerze „Gazety Warsza w- 
skiej“ znajdujemy na wstępie następujące zawia: 
domienie: „Z dniem dzisiejszym zawieszam wy- 
dawnictwo „Gazety Warszawskiej“ do czasu u- 
zyskania rozszerzenia programu, © co podanie do 
władzy właściwej już wniosłem*. Podpisał reda 
ktor i wydawca „Gaz. Warsz.“ St. Lesznowski. 

Mamy nadzieję, że najstarsze może. pismo, 
będzie się po uzyskaniu nowrj koncesji nadal 
pomyślnie i dobrze rozwijało, „Gazeta Warszbw- 
ska“ wychodzi od lat 128 i przez cały ten czas 
pozostaje w ręku rodziny Liesznowskich. 

nn ———— 


Towarzystwo kredytowe i hr. £o$. 


Przytoczywszy w swoim czasie doniesienie 
„Przedświtu* o wypłaceniu przez pewną lwowską 
insytucję finansową renumeracji w kwocie 2400 
koron, komisarzowi rządowemu, który ją natych- 
miast użył na zapłatę zaległych w jego majatku 
rat pożyczkowych. Sprawa jest już wyjaśniona. 
Owa instytucją jest Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. a komisarzem rządu, hr. Łoś. Zarząd 
Towarzystwa rozesłał do dzienników komunikat, 
który przytoczymy jutro dosłownie. Zarząd stwier- 
dza, że renumeracja była rzeczywiście uchwaloną. 
ale hr. Łoś jej nie przyjął. Czy to się stało przed 
rewelacją „Przedświtu* czy potem. tego komuni- 
kat nie wyjaśnia. 

Co dv nas zaznaczamy na razie. że cała ta 
sprawa rzuca bądź co bądź niemiłe światło na 
stosunki wewnętrzne naszych finansowych insty- 
tucyj, bo jeżeli komisarze rządowi za swoje czyn- 
ności w bankach mają być wynagradzani. to wy- 
sokość tego wynagrodzenia może oznaczyć je- 
dynie i wyłącznie tylko rząd. Zresztą 
pomiędzy treścią komunikatu a doniesieniem 
„Przedświtu* zachodzą zasadnicze sprzeczności. 


które wyjaśni zapewne redakcja lwowskiego 
dziennika. 
USE ckapk | 


Ustatnie wiadomości. 
AUSTRIĄ 
Dr Eisenkolb. 

Wiedeń: Osławiony dr Eisenkolb, agitator 
protestancki, otrzyma na posiedzeniu wtorkowem 
parlamentu należytą odprawę za swe napaści 
na Kościół katolicki. 

Dr Leyds w Wiedniu. 

Wiedeń: Potwierdza się wiadomość, że przy- 
będzie tutaj dr Leyds, by osobiście założyć u hr. 
Gołachowskiego protest przeciw ciągtemu wywo: 
żeniu koni z Austro: Węgier dla armji angielskiej 
w Afryce południowej. 

Rozprawa adresowa w Budapeszcie. 

Budapeszt: Posłowie słowaccy i poseł serbski 
Pavłowicz wnieśli osobne adresy do korony, za- 
wierające wysz :zególnienie potrzeb i życzeń lu- 
dności słowiańskiej Węgier. 

1 NIEMCY. 
Bawarja i Prusy. 

Berlin: Po Niemczech krążyła wiadomość, że 
czasy ostatniemi rząd pruski w sposób bardzo 
natarczywy domagał się w Monachjum usunięcia 
marek pocztowych bawarskich i zaprowadzenia 
jednolitej marki niemieckiej. W odpowiedzi książę- 
regent miał oświadczyć : „Ich lasse mir nichte 
mehr abpressen* (Położę kres dalszemu wymu- 
szaniu). Obecnie „Müach. N. Nachr.“ półurzędo- 
wnie oświadczają, że książe-rejent nie wypowie- 
dział tych słów. 

Katolicyam w Niemezech. 

Berlin: Rząd Rzeszy podjął w Rzymie nowe 
starania, celem utworzenia w Strassbugu wy- 
działu teologji katolickiej na wszechnicy tam- 


tejszej. 
FRANCJA. 
Okręty francuskie dla Bawarów. 

Paryż: Rochefort w „Intransigeaut* konsta- 
tuje, tym razem prawdziwy, fakt, że sam Lo- 
rando już dawno umarł, jedna zaś jego eórka 
poślubiła poddanego bawarskiego. Francja więc 
dlatego wysyłała okręty wojenne, by poddani 
bawarscy zagarnęli jeszcze więcej milionów, niż 
w 1871 r. Rochefort po stwierdzeniu tego pra- 
wdziwego faktu posuwa się na drogę oszczerstw 
i zarzuca Constansowi, że wziął porękawiczne od 
domów bankowych Loranda i Tubiniego. 

Odroczona interpelacja. 

Paryż: Delcassé prosił deputowanego d'Estour- 
nelles'a o odroczenie interpelacji w sprawie za- 
targu z Turcją. 

Intrygi angielskie. 
Paryż: „Journal* pisze, że gabinet angielski 
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do zaognienia w tej chwili sprawy wschodniej i 


odwrócenia w ten sposób uwagi od wojny połu- 
doiowo afrykańskiej. Zresztą Anglja spodziewała 
się. że przy pedziale Turcji zagarnęłaby ostate- 
cznie Egipt. Jest to błędem nie do przebaczenia 
ze strony Deleassego, że tak lekkomyślnie dał 
się wciągnąć przez Anglję w pułapkę. Zechciał 
skutkiem tego nie tylko własnem stanowiskiem, 
ale i pozycją gabinetu. 
ANGLIA. 
Uruchomienie milicji. 

Londyn: Jeszcze przed Bożem Narodzeniem bę- 
dzie powołaną pod broń cała milicja celem pełnienia 
służby w Anglji, ponieważ z początkiem gru- 
dnia ostatki armji regularnej udają się do Afry- 
ki, dokąd także nda się część armji angielskiej 
z Indyj. 

Londyn: Energja, jaką obecnie ministerjam 
wojny objawia celem szybszego ukończenia woj- 
ny w Afryce, ma źródło w ostrych wyrzutach, 
które król Edward zrobił w przeszłym tygodniu 
ministrowi wojny i lordowi Robertsowi. Król 
nazwał opieszałość ministerjum wojny skan- 
dalem. 

Szef sztabu Kiczenera. 

Londyn: Ministerjaum wojny dodało Kiczene- 
rowi pomocnika w os>bie sir Jana Hamiltona. 
Nosi on tytuł szefa sztabu jeneralnego. Część 
prasy widzi w tem wotnm nieufności dla Ki- 
czenera. Sir jenerał Hamilton jest uczuiem Ro- 
bertsa. 

Przestroga na przyszłość. 

Londyn: Anglik F. C. Selons, który przeby” 
wał w Afryce 25 lat, pisze w „Daily News“, że 
nawet zupełne wytępienie Boerów nie rozwiąże 
sprawy południowo - afrykańskiej w sposób po- 
myślny dla Auglji. Pozostanie bowiem Fzawsze 
koło 300.000 Hvlendrów w Kaplaudzie, dla strze- 
żenia których trzeba będzie trzymać kosztowne 
garnizony, gdyż nienawiść Afrykanderów potrwa 
wieki. 

Kopalnie złota w Tramswaalu. 


Londyn : Sir Alfred Milner doprowadził szczę: 
śliwie do skutku układy z gubernatorem jene- 
ralnym Afryki wschodniej portugalskiej, celem 
dostarczenia dla kopalń złota w Transwaalu 5000 
czarnych robotników. 


Zakupy angielskie w Niemczech. 


Londyn: „Standard* donosi, że z racji nie- 
przyjaznej postawy Niemiec wobec Anglji, po- 
atanowiło ministerjum wojny tutejsze nie robić 
żadnych zakupów, ani obstalunków w Niem- 
czech. 
pee 


TELEGRAMY. 


Walna zgromadzenie Tow. dziennikarzy. 

Lwów 18 listopada. W niedzielę po południu 
odbyło się walne zgromadzenie Tow. dziennika- 
rzy polskich. Prezesem wybrany został p. Adam 
Krechowiecki, r. namiestnictwa i redaktor 
„Gazety lwowskiej*, który wybór przyjął. Na- 
stępnie zgromadzenie uchwaliło nie przyjąć re- 
zygnacji obu wiceprezesów Kazimierza Skrzyń- 
skiego i Michała Chylińskiego. Po walnem zgro- 
madzeniu odbyło się posiedzenie wydziału, na 
którem wybrano sekretarzem p. Bronisława L a- 
skownickiego ze „Słowa polskiego“. 

Wołam o sprawiedliwość. 

Lwów 18 listopada. W niedzielę o godzinie 
wpół do 1 ogłosił radca Łuczkiewicz wyrok w 
sprawie Stillera. Trybunał uwolnił oskarżonego 
od winy i kary, a koszta postępowania sądowe- 
go złożył na skarb państwa. Stiller i zarząd 
wojskowy zostali odesłani z wzajemnemi preten- 
sjami na zwykłą drogę prawa. Skarb wojskowy 
ściągnął już od Stillera jako wynagrodzenie na 
skradzenie dokumentów 2160 kor. 

W motywach podniesiono, że ani zeznania 
świadków, ani Śledztwo nie wykazało winy Stil- 
łera. Jedyny Śwładek oskarżający Jowanowicz 
nie zasługuje na wiarę, gdyż był kilkakrotnie 
karany i jest zawodowym oszczercą. 

Dżuma w Europie. 

Podwołoczyska 18 listopada. W Odessie skon- 
statowano dżumę. Na granicy austrjackiej w Pod- 
wołoczyskach zarządzono kwarantannę, w której 
znajduje się już 1 podróżny. 

Wiec studentów-techników. 

Lwów 18 listopada. W niedzielę odbył się 
wiec studentów tutejszej techniki w obecności 
rektora Dzieślewskiego i dziekana Syroczyńskie- 
go. Uchwalono wysłać deputację do Wiednia w 
sprawie budowy nowych zakładów dla polite- 


mował przez dwuletni czas trwania teatru. przeliczył się, sądząc, że Francja da się popchnąć | clniki i biletów zniżkowych dla studentów. De- 


BOTANIKA i Gdańską złota wodę 


znakomite specjały „CENCZYŃAKIEJ FABRYKI W Ó D EJK“: poleca 
Handei p. Woyciechowskiego w Krakowie przy nl. Szpitalnej. 
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putacji polecono, aby zwróciła się do posłów o0- 
pozycyjnych (!) z pominięciem Koła polskiego i 
do odnośnych ministrów. 

Samobójstwo. 

Lwów 18 listopada. Otruł się tu adjunkt le- 
śnictwa, Bolesław Górnisiewicz, syn inżyniera 
Wydziału krajowego, z powodu rozstroju nerwo- 
wego. 


Sytuacja parlamentarna. 

Budapeszt 18 listopada. „Pester Lloyd* do- 
nosi, że gabinet Kórbera znajduje się 
w położeniu bez wyjścia. Rząd musi za- 
dość uczynić żądaniom czeskim, gdyż inaczej na- 
razi parlament na rozbicie. Jedyną tu drogą by- 
łoby porozumienie się czesko - niemieckie, ale 
wątpić należy, czy porozumienie takie przyjdzie 
do skutku. Położenie jest bardzo groźne, a sy- 
tnację może uratować tylko korona, przez na- 
kłonienie przywódców do zgody. 

Berno Morawskie 18 listopada. Odbył się tu 
wiec niemiecki w sprawie założenia uniwesytetu 
czeskiego w Bernie. Posłowie i mowcy oświad- 
czyli stanowczo, że nie pozwolą na założenie u- 
niwersytetu czeskiego ani tu ani w Ołomuńcu. 
W Bernie potrzebnym jest uniwersytet niemie- 
cki, gdyż 1400 studentów Niemców, pochodzą- 
cych z Moraw uczęszcza do uniwersytetu wie- 
deńskiego. Takiego też uniwersytetu będą się 
dla Berna Niemcy domagać. 

Wieden 18 listopada. „Sonn.- u. Mtgs-Ztg.* 
odnosi, że sytuacja parlamentarna jest nie do u- 
ratowania. 

Wiedeń 18 listopada. Z kół czeskich informu- 
ją, że Czesi nie cofną żadnego żądania narodo- 
wego i nie zadowolnią się nawet najdalej idące- 
mi ustępstwami ekonomicznemi. Posłowie i lud 
czeski czują, że wymagania narodowe stawiać 
należy na czele i że za odstąpienie od nich nie 
można brać pieniędzy. Żądania te streszczają się 
w obecnej chwili w zaprowadzeniu języka cze- 
skiego w służbie wewnętrznej i w domaganiu 
się uniwersytetu czeskiego na Morawie. 

Rokowania niemiecko-czeskie. 

Wiedeń 18 listopada. Dziś po południu odbyć 
się ma tu konferencja klubów lewicy niemieckiej. 
Zastanowią się na niej posłowie niemiecty, czy 
możliwem jest przeprowadzenie rokowań z Cze- 
chami. Przewidzieć skutków tych rokowań nie- 
podobna. Stronnictwo ludowe radeby może było 
nawiązać rokowania. ale obawia się Wszechniem- 
ców. W razie, gdyby konferencja odniosła pożą- 
dany skutek, można się spodziewać uchwalenia 
budżetu do lutego roku przyszłego. Przesilenie 
parlamentarne odwlokłoby się w ten sposób, ale 
nie załatwiło. Uchwalenie budżetu nie stanowi 
jeszcze o żywotności parlamentu. Probierzem 
będą traktaty handlowe, gdyż podczas obrad nad 
nimi muszą się wszystkie stronnictwa wyzbyć 
żądań indywidualnych i podporządkować interes 
partyjny interesom państwa. Po uchwaleniu tra- 
ktatów okaże się dopiero, czy parlament zdolny 
jest do pracy, czy też nie. 

Z Rady państwa. 

Wiedeń 18 listopada. Porządek rozpraw par- 
lamentarnych w bieżącym tygodniu będzie nastę- 
pujący. Najpierw odbędą się rozprawy nad na- 
głymi wnioskami o imigracji kongregacyj zakon- 
nych francuskich do Austuji, następnie przyjdzie 
na porządek sprawa uniwersytetu słoweńskiego 
w Lublanie, wreszcie sprawa uniwersytetu ru- 
skiego. Nad kwestją uniwersytetu słoweńskiego 
rozwinie się olbrzymia debata. Głosować będą 
za tą pozycją wszyscy Słowianie, a w dyskusji 
zabierać będą głos także Rusini, Włosi i Niemcy. 

Arcybiskup Hryniewiecki. 

Arco 18 listopada. Ks. arcybiskup Hrynie- 
wiecki leży tu ciężko chory. Rana po operacji 
lwowskiej nie chce się zabliźnić. W razie lekkie- 
go polepszenia dr Gostyński przywiezie ks. arcy- 
biskupa ;do Riva, gdzie klimat jest mniej wil- 
gotny. 

Narada boerska. 

Berlin 18 listopada. Dr Leyds odjechał do 
Utrechtu. Bawi tam komendant boerski Fischer. 
Mają oni odbyć naradę nad sprawą obozów kon- 
centracyjnych i przełamaniem zasady neutralno- 
sci przez niektóre państwa. Rozpatrzą też kwe- 
stję wywozu broni. 

Kradzież pół miljona Koron. 

Budapeszt 18 listopada. Kasjer magistratu 
budapeszteńskiego, Keczkemety, który zdefraudó- 
wał kwotę 588 tysięcy koron, przychwycony zo- 
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chodzi tu pomyłka co do osoby, tak, że zawia- 
dowca puścił go i pozwolił mu dalej jechać. — 
W ten sposób Keczkemety umknął za granicę do 
Włoch. Podążyło za nim tam dwóch ajentów po- 
licji. 

Nowy wezyr. 

Konstantynopol 18 listopada. Sułtan zamiano- 
wał wielkim wezyrem Kuczuk-Said-baszę. 

Załatwiony spór graniczny. 

Konstantynopol 18 listopada. Komisja grani- 
czna turecko-czarnogórska zeszła się około miej- 
scowości Mokra i załatwiła pomyślnie dla obu 
stron spór graniezny. 

Powrót cara. 

Petersburg 18 listopada. Car z żoną i dziećmi 

opuścił Spałę i powrócił do Carskiego Sioła. 
Demonstracje studenckie. 

Madryt 18 listopada. Prefekt policji zarządził 
bardzo ostre środki przeciw demonstrującym stu- 
dentom. Uniwersytet przez bieżący tydzień bę- 
dzie zamknięty. | - ' 

Strejku górników nie będzie. 

Paryż 18 listopada. Inicjatorowie strejku gór- 
niczego we Francji, zasiągali rady u górników 
innych państw europejskich, co do szans powo- 
dzenia bezrobocia górników we Francji. Górnicy 
Austrji i Niemiec oświadczyli, że bezrobocie ta- 
kie byłoby dla górników francuskich katastrofą. 
Górnicy Anglji oświadczyli też, że nie zdołają 
ograniczyć produkcji na tyle, aby strejk mógł 
mieć powodzenie. Wobec tego strejk górników 
francuskich nie przyjdzie do skutku. 
Powszechna służba wojskowa w Turcji. 

Konstantynopol 18 listopada. Mieszkańcy Try- 
polis (Afryka) wysłali do sułtana adres dzięk- 
czynny za wezwanie do powszechnej służby woj- 
skowej. Nieprawdziwe są wogóle wieści, że po- 
stanowienie sułtańskie, zaprowadzające powsze- 
chną służbę wojskową, wywołało u jego podda- 
nych niezadowolenie i bunt. 


Klerycy politykujący. 

Lwów 16 listopada. W sprawie ruskiego uni- 
wersytetu wysłał wiec ruskich alumnów do p. 
Romańczuka telegram, w którym powołując się 
na rzekomą nietolerancję języka ruskiego w uni- 
wersytecie lwowskim, tudzież na „szowinistyczne* 
postępowanie władz uniwersyteckich, domaga się 
jak najprędszego założenia uniwersytetu ruskiego 
we Lwowie i porucza sprawę tę posłom ruskim 
w parlamencie. Telegram podpisało 250 alumnów, 
obecnych na wiecu. 

(Klerycy ruszy oddają się zanadto polityce, 
a zamało nauce i rozmyślaniom pobożnym. Po- 
dobne polityczne enuncjacje, jak powyższa, są 
ze strony kandydatów do stanu duchownego co 
najmniej niewłaściwe. Przyp. Red.). 


Bezrobocie. 


Lwów 16 listopada. Robotnicy i robotnice in- 
troligatorskie na odbytem tu dziś zgromadzeniu 
uchwalili zawiesić roboty. 

Lwów 16 listopada. Odbyło się tutaj dziś 
walne zgromadzenie gremjum aptekarzy wscho- 
dnio-galicyjskich. Naradzano się nad sprawą świę. 
cenia niedzieli. Co do większych miast uchwalo- 
no sprzeciwić się święceniu niedzieli. Aptek pro- 
wincjonalnych, w których niema współpracowni- 
ków uchwalono w niedzielę nie zamykać. Przy 
końcu zgromadzenia dokonano wyborów do ko- 
misji egzaminacyjnej, kwalifikacyjnej i kontrolu- 
jącej. 

Fałszerstwa żydowskie. 

Lwów 16 listopada. W tutejszym żydowskim 
urzędzie metrykalnym wykryto nowe iałszer- 
stwa. Jednemu z żydów, pochodzenia nieślubne- 
go, wydano metrykę jakoby dziecku ślubaemu. 
Magistrat oddał sprawę tę prokuratorji, która 
wdrożyła śledztwo. 

Skutki politykomanii. 

Muszyna 16 listopada. W jednej z wsi oko- 

licznych posprzeczało się 3 gospodarzy Rusinów 


| o to czy do sejmu wybiera się posłów na lat 


t 


sześć czy tylko na lat trzy. Od słów, przyszło 
(do bitki, podczas której włościanina Świątkow- 


stał na stacji, węgierskiej Dembowar przez za- 


wiadowcę stacji. Umiał on jednak wytłumaczyć 
urzędnikowi, że nie jest defraudantem i że za- 


Zn.ktomiie 


skiego dwaj autagoniści pobili tak ciężko, iż ten 
zmarł. Zabójcy zniknęli. Żandarmerja czyni po- 
szuki wania. 

Sensacyjna rozprawa. 


Kołomyja 16 listopada. Przed tutejszym try- 
bunałem przysięgłych rozpoczął się dziś proces 
przeciwko Janowi Leskiemu i Dymitrowi Jakub- 
czynowi o zbrodnię morderstwa, popełnionego w 
Kutach na pewnem małżeństwie, nadto o szereg 
rozmaitych kradzieży i oszustw. O zbrodnię prze- 
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chowywania rzeczy kradzionych oskarżono oprócz 
tego kilka osób. Rozprawa potrwa ze dwa ty- 
godnie. Powołano 103 świadków. Osk. Leski, li- 
czący lat 30, przesiedział już jedenaście lat w 
więzieniach lwowskiem i stanisławowskiem, przy- 
znaje się do szeregu kradzieży, ale zaprzecza, 
jakoby popełnił morderstwo. 
Narady Koła polskiego. 

Wledeń 16 listopada. Disiaj o godz. 11-tej 
przed południem rozpoczęło się posiedzenin Koła 
polskiego. Posiedzenie trwało do godziny 2-giej, 
poczem odroczono je do wieczora. Na posiedze- 
niu Koło zajmowało się sprawą funduszu dyspo- 
zycyjnego, oraz założeniem uniwersytetów: wło- 
skiego w Tryjeście i słowiańskiego w Lublanie. 
Prezes Jaworski zapowiedział szereg posiedzeń, 
w celu omówienia spraw budżetowych. 

Na dzisiejszym posiedzeniu referował poseł 
Roszkowski w sprawie założenia uniwerayteiu 
południowo-słowiańskiego w Lublanie. Większa 
część członków Koła polskiego, oświadczyła się 
za poparciem nagłego wniosku Słoweńców, jedna- 
kowoż nie powzięto ostatecznej rezolucji, ponie- 
waż Koło postanowiło się w tej sprawie poro- 
zumieć się z innymi stronnictwami. 

Dr Koerber grozi dymisja. 

Wledeń 16 listopada. Prezydent ministrów 
Koerber, wedle zwyczaju, raz jeszcze grozi dy- 
misją. Korona jednak dymisji tej napewno nie 
przyjmie. Wobec tego dr Koerber pozostanie na 
swem stanowisku, ma jednak zamiar obsadzić 
kilka tek innymi ministrami, aby zbliżyć się w 
ten sposób do większych klubów. Otrzymać miał 
na to specjalne pełnomocnietwo. 

Trójprzymierze zachwiane. 

Londyn 16 listopada. „Dayly News* donosi 
z Rzymu, iż rozpoczęto układy w sprawie odno- 
wienia trójprzymierza. Jak wiadomo, trójprzy- 
mierze kończy się w maju 1903 r. Wobec tego 
układy muszą byś zakońszone na rok przedtem 
czyli w maju r. 1902. Gabinet włoski oświad- 
czył, że przymierze odnowić może tylko na le- 
pszych warunkach traktatów handlowych. Gabi- 
nety berliński i wiedeński przyjmują żądania 
Włoch niechętnie, wobec czego popularność trój- 
przymierza upada we Włoszech zupełnie. 


Amsterdam 16 listopada. Korespondent ajen- 
cji Reutera telegrafnje z Hagi: Wiadomość o 
przedwczesnem rozwiązaniu królowej nie znaj- 
duje wiary w kołach dobrze yoinformowanych. 
Konsultacja ginekologów ma może związek z sym 
ptomatem zupełnie innego rodzaju. Książę mał- 
żonek przybył zrana do Hagi, aby wziąć udział 
w polowaniu w okolicy tego miasta. 


NADESŁANE. 

Jak'e własności, podług dzisiejszego 
stanu nauki, musi, posiadać dobry srodek 
de żywienia dzieci, ażeby mógł zastąpić pokarm 
matki ? 

1. Musi być zupełnie wolny od zarodków, to 
znaczy, że w przetworze nie powinny się znajdować owe 
maleńkie organizmy, z których powstają choroby. 

2. Musi juź przy wyrobie przetworu z młeka wejść w 
najściślejsze połączenie z substancją azot zawierającą (skór= 
ka chleba) najlepsze, od zarodków wolne mleko, i 

8. tak wytworzona mączka powinna smakować niemo- 
więtom i dzieciom. pe 

Te wszystkie tu wymienione własności, posiada Hem- 
ryka Nestle'go mączka dla dzieci i dla tege 
już od dziesiątek lat lekarze chorób dziecięcych tak w 
praktyce szpitalnej, jak i prywatnej, chętnie ją podają. 
niemowlętom zdrowym i chorym i coraz częściej matkom. 
ją zalecają. 2315 


SŁAWNY UCZONY tak 
niedawno pisał do swojej pupilki: 
à „Jako człowiek światły, duświad- 
czony ci jako twój opiekun, zalecam 
i nie używać nigdy innnego blanszu, 
a jedynie co rano odrobinę Crems 
, Simon dla zachowania lica od uwię- 
dnienia i zmarszczek*. J. Simon, Pa- 
ris, 95 Foubourg St. Martin. Do nabycia we Liwo- 
wie w aptekach PP. Mikelasch i Wiewiórskiego;. 
w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie perfum P. Fenza. 
Złoty medal na Powszechnej Wystawie 1900 r. 
2360 


am m mowi NN. 
Wlelki medal na „Wystawie Świata* w Paryżu 1900 roku. 


Sławna rosyjska Karawa- 
nowa Herbata Braci 2399 


Ró. Popel w Moskwie 


Dostawcy wielu europejsk. 
Dwosów. Najlepsza Marka. 
W orygiralnych paczkach. 
+» do otrzymania we wszyst- 
Marka ochrona uprawnie zastrzeżona. kich lepszych hanćlach. 


+ (a taktngueorna WAMO TROCZŁEJ a ULXAŁOSŁ 
` 


——="7 fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


Tutk: cy va relowe są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i m: 


[prowincji — Wzory i cenniki darmo i opłatnie 


9472 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła | 
pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem 


SAMOUCZEK: 


Pelsko-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs 1l-szy 90 ct. —kurs 1I-gi złr. 2:30. 

Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 
1-80, kurs II-gi złr. 480. — Gra- 
matyka Polsko-Francuska 


złr. 1:80. 
te Róży kurs I-szy złr. 
112, kurs Il-gi złr. 1:80. 


Polsko-Ruski I-szy kurs złr. 2:10, 
kurs II-gi złr. 2770. 

Amerykański Przewodnik z 
rozmówkami angielskiemi 75 ct. 


Główna sprzedaż w kslęgarni 


Dr Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 2366 
Kremska Musztarda 5. 


aławna i mocno n'ekąca oraz 
Kremska „Estragon* 
lepsza jak francuska w v-kig. 
róbnych beczółkach 5 K., 237, 
3:40 K, 12 klz. 1t K. — 
Hurto wni» taniej, Skrzynka po- 
estowa 5 dażych „lbo 12 ma- 
łych. pięknych słoików 4*-9 K, 
Ogóreczki delik. w so 
mie musztard. 5-%lg. barvłka 
5K. przesyła F. M. Michel ?* 
Senffabrlk Krems Niederóstr. 


Mleczarnia Dobrzechów 


poczta i stacja w miejscu, 


zaa co dzień świeże maasło cie 
mABI©OWYe po 2 kor. 40 h. za kig 


2456 


w paczkach 5-kiłowych do sprzedania. | 


W razie odbioru całorocznej produkcji 
odpowiedni opust. 2467 6 t 


Chmielarz 


smający uprawę, wyprodukowanie i siar 
kowanie chmielu dokładnie, mający 11- 
toletnią praktykę w kraju i zagranicą, 
Sonaty, dwoje dziesi, lat 43, poszukuje 
posady od 1 go stysznia 1902. Uprasza 
e zgł szenia pod .J. N.* w: Żyrakowie 

. Grabiny koło Dębicy. 25'043 


Majatek 


ziemski 

% kim. od stacji kolejowej odda- 
lony, mający obszaru około 160 
mórg gruntu dobrego, wraz z bu- 
dynkami gospodarczymi, tudzież 
z fabryką dachówek, cegieł i dre- 
nów, jest pod bardzo przystępnymi 

warunkami do sprzedania. 
Glina potrzebna do wyrobu dachó: 
wek, trenów i cegły jest najlepszej 

jakości i w wielkiej obfitości. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Dy- 
rekeja Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Wieliczce. 

252 4 å 


Rutynowany 


i dobrze fachowo obznajomiony czło. 
wiek poszukuje zastępstwa firm w za 
„resie budowlanym jakoto: papy, dar 
<hówek cement., posadzek iłębowych i 
steingntowych, wogóle materjałów budo- 
wianych. Łaskawe zgłoszenia do Admi 
histracji „Głosu Naroda“ dla „A. M.“ 
254 4 5 


Zarząd pasieki 

t Kralńskiege w Jezierzanach ad Bor- 
zów cf rujo mio dy owocowe 
m picia odazczeglnione kilkakrotnie na 
wystawach a to: Miód czysty, Masiniak, 
Wiszaiak, Porzeczniak, Agreatnisk, De 
reniak it. d. Licząc za biaszankę pięcio 
kilową tychże. wsz stko o, łatnie 6:40 K. 
ieruja również wyborny miód praśny 
ipcowy w 5-klg. blaszankach, wszystko 
łatni: po 7 Koron. 2558 2 10 


(4 
Uczeń 
lko zamiejscowy, z ukończoną LI 
84 szkół średn., znajdzie umie- 
„czenie w handlu Stefan Porębski 
Ska, Kraków. Grodzka 2, 2155 


Administracji 
iększego majątkn ziemskiego poszukuje 
powy gospodarz. Adres wskażB 7 

osci Dr. Z. Pisiewiez, adwokat 


w Krakowie ul. Szczepańska L, 1. 195 


Kapitalista-Katolik 


% większyma kapitałem obywatel, życzy so 
bie wziąść czynny udział w fabryce lub 
przedsiębisratwie, Proszę oferty. adroso: 
wać d> Krakowa, poste restante, oka: 
meielowi 2)-koronowego banknota za 
munmerem „008054 2575 2 3 


oszule męzkie najmodniejsze od 1:50 cnt. 
rawaty w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
ołnierzyki, Manszety, Chusteczki, Rękawiczki B 


W. Ełosiński, ul. Floryańska L. 6. 


awa vai 


An 


Przez zimowy sezon i cały rok otwarte ` 


„SWOSZOWICE“ 


pod Erako wem 


Sanatoryum i Zakład kąpielowy 
wód siarczanych 


wśród parku mtuletniego i lasu szpiłkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegraf w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Śwoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą | skuteczsościęą inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły geście utawowy, mięśniowy, jakoteż daę (podagrę) choroby serca 
na podstawie ronmeatycznej. nerwobóle szczególnie iszhias, porażenia tak cen- 
/ tralne jak obwodowe, klłę we wszystkich jej postaciack, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatracla rtęcia 
iołowiem, obrażenia keści. romme choroby nerwowe. 
W nowo urządzonem Sazaterlam z centralnia ogrzanemi ła.ienkam., mieszkaniami, 
korytarzami i ogredem zlauwym. ogrzana jest woda siarczana w najnowszy 
sposób (ulepszoną metodą Czemickiego) używaną w plerwszorzędnych zakła- 
dach zagranicznych, — wskutek czegu mo wtraoa mio ze swyob składalków > 
i dlatego kąpiele marczane Swoszowickie są plerwszorzędne szczególnie w po ý 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrysziemi. 
Mierzkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę 


NE p p A 


mm 


a 


tańcze). — Pensjonat w. miejscu. — Ceny umiarkowane, — Bliżere szczegóły 
udziela Smarzas 2520 3 30 
= OPAL 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta | 
jest pobotzną opaską (czerwony i czarny drok na żołtym papierze. i 


DORSCH ( = 
2 wątroby 


TRAN is 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 8 kor. Ë 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku 
tek łatwege trawienia szczególniej tasże 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa- 
dzić wgmocnicnie całego ustrejn, 
H szczególmiej pieczi A płuc, przyby 
md tek wagi cis ła, poprawienie sokow, 
| oraz w ogóle oczyszczenie krwi. 


j Do nabycia prawie we wazystkish apte- 
kach j składach aptecznych austr.- 
węgierskieg> państwa. 


Główny skłąd i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 

w. Maager w Wiedniu Ill. 3., Heumarkt Nr. 3. 
m" Naśladowania będą sądownie ścigane. WR 2313 
onie po re" Zac 
200 koron nagrody! 


Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla- 
dowania naszych 


i 
i patentowanych świdrów ekscentrycznych 
l które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we 


system W. H. Mac Garwey, 
jo | wszystkich kopalniach nafty w Galicyi w używaniu się 
znajdują, widzimy się zmuszeni, podać niniejszem do 
publicznej wiadomości, iż każdemu, który nam czy 
to wskutek doniesienia lub wywiedzenia się umożliwi 
wyśledzenie 


nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie 
używających 

nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H. 

Mac Garvey zapłacimy 2533 3 26 


PREMIĘ 200 KORON. 


Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy- 

stem W. H. Mac Sarwey mogą być używane, które 
Ml albo są zaopatrzone naszą firmową marką, lub też firmą 
Wolski et Odrzywolski, wszystkie zaś inne byłyby 
naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone. 


Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 
G dawniej Bergheim & Mae Garvey. 
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Panna 


z dobrego domu, m:jąta lat 25, z poss- 
giem 14C0 koron, z bardzo skromnemi 
wymaganiamć, pragnie wyjść za mąż Za 
starszego kawalerw lab wdowca. Zglo- 
szenia pros ę adresować „A. M. poste 

restante Kraków. 25712 2 


Pomocnik handlowy 


z handlu korzenneg» przgnia zm'enić 
posadę ząraz do handlu rywstnego lub 
Kółka rolniezzgo w których jnź także 
pracow łi m ż» się wykazać bardo chlu 
bnemi świad :ctwami s handli prywataych 
i kółek rolniezyc". 7gł szenia preszę ped 
iiterami: „M. P.* cst: rartanta Złoczów. 
2569 2 3 


j i 

Poszukuje posady kawalerskie 

ekonoma lub pisarza ekonomicznego za- 
raz lub od 1 go grudnia lub tsź od I go 
stycznia 1902 r. człowiek młody z ukoń 
ezoną Szkołą ro niezą i z bardzo dobremi 
świadectwami z odby ia praktyki, za 
środniam w rnagrod"eniem. Zgłoszenia pod 
adres:m: L 25, p. restante Zator. 2518 


Maturzysta 


s>minarj um r anczycielskiego, z praktvką, 
przyspos 'bi do s?koły sre tniej, względnie 
do złożenia eg minu szkoły luda +ej lub 
wydziałowej w doma c. k. peet mistrza 
pod dogadnymi warunkami. Bi że ych 
wyjaśnień udzieii z gczecznosbi p. Czer 
kiewicz Równe w Ualicji. 2568 2 2 


„GŁOS NARODU". 


ty 


| Guy non | | ||| | 
Poszntuję od 1-go stycznia 1962 


Ekonoma 


kawalera 


w śradn m wieku, do zarządu majątku 
pod mva dyspozycją. Wym gam bardzo 
starannej uprawy roi, dbatorci o inwen- 
tarz i znajomośri usra=y'ebmielu. Zgło« 
szenia z odpisem Świądectw i adresem 
ostatnich służrodawców przyjtauje BR. 
Woayciechowski T:zciana koło Rze- 


sowa. — Na cfarty nia uwzgiędnione 
nie od o*iadam, odp'sów Świauectw nie 
zw ac1m, 9577 2 3 


Panie I Panowie 


którzy rieczywiście dobre i eleganckie 
suknie chcą nos'ć, niech żądają voa- 
:zych atyryjskich wzorów Lo- 
denów, k.ors gratis i opłacone będą 
rozsyłane. 
Speoyalnośó naszej Firmy : 

Dla Pań 14) c/m. szerok, K. 3'16 
Dla Panów 140 cm. „ K. 6:50 


„Erstes Grazer Kaufhaus“ 


im Graz Jakominiplatz 13, 


UWAGA! 
Gracki Loden słynie na cały świat 
ponieważ w naszej Fahryce tylko z praw= 
dziwej czystej wełny farbowanej towary 
wyrabiamy. 168 8 1? 


W kone. Zakł. fabr. wód mineralnych sztuez. 


im Ke RZĄCA i CHMURSKI v (tm 


wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 
Towarzystwa lelzarskkiogo Erakovwzkiogo 
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najczystsza Szczawa 
jako napój 
codzienny. 


Broszury i cenniki 
przesyła się franco. 


Wysyła pod gwarancyą 


prawdziwe wina naturalne, 


w czterolitrowych oplatanych gąsiorkach. 


Wino czerwone „Villanger* . 
Wine białe „Rieslinger*. 


Szomeredner . 


Ruster wyborowy słodki . . 


Tokajer anii 
Cognac stary . 
Sliwowiea stara 
Treber winny 

Wyż wymienione ceny razami 
każdej starji pocztowej opłatnie. — 


25591 1 21 
fl. 3— 


a A e o |. * 
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się za 4 litry wrat z cysiorkiem do! 
olładne cenniki gratis i fcanco przesyła 


„Varadische Kellereien und Realitäten Besitzung“. 


I sez: 


in Villany Siid-Ungarn. 
ZY A ODDZ TEA WT CZACIE TC a 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce. 


O SOS SEESE A OAPŁ 


aaa 


Dyrekcya powiatowej Kasy Oszczędności w Wie- 
liczce podaje niniejszem do wiadomości, że 


w dniu Zl-go listopada 1901. 


o godzinie 9-tej rano w 
zostaną w drodze 


lokalnościach tejże kasy 


publicznej licytacyi 


sprzedane wszystkie przedmioty wartościowe i biżu- 
terye w złocie i srebrze przed dniem 80 listopada 
1900 zastawione a dotąd niewykupione ani nie 


prolongowane. 


Wzywa się tedy strony interesowane aby przed 
terminem sprzedaży — zastawy wykupiły, lub też 
prolongowały przy częściowej upłacie kapitału dłużnego. 
Termin do wykupienia lub prolongaty wyznacza się de 
dnia 20 listopada 1901 godz. 1 w południe. 


2534 3 3 


DYREKCYA. 


R 


MAG 


Nakładem księgarni kKatolicziej 
Dr Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 30, 
Telefonu Nr. 418 
wyszło świeżo euwarte wydanie 
rozgłośnego dzieła 
św. Alfonsa Liguori'ego 
pod tytułera : 


Przygotowanie Się 


do śmierci 


czyli Rozmyślania nad odwie- 
eznemi Prawdami użyte zno tak 
świeckim jako i duchownym 


przełożone z włoskiego przez 
O. Adryana Osmołowskiego 
zakonnika Ziemi Świętej I. Reguły św 
Franciszka (de Observantitia) 
sir, 355 w 8-ce. 
Cena egzempl. © korony, a z pfzesyłką 
o al. więcej. 24,9 


Pokój 
z osobnym wchodem, na żądanie 
z wiktem i usługą, do wynajęcia 
każdego czasu. Wiadomość ulica 
Stolarska 1. 4. II p. oficyna. 258 


Znana ze swej dobroci 


Kawa Kampinas 


w cenie po K. 2'16 za 1 klgr. 
ta sama palona K. 2'80 za 1 kg. 
do nabycia w handlu 
Antoniego Suskiego 

w Krakowie. 2539 


„RŁOS- NARODU". 


najlepsze w swoim rodzaju. 


Kézzi Priyprawa 


ZEE Flaszeczka od 50 halerzy począwszy. 


owołując się na zawiadomienie iabryki wyrobów miodowych 
p. M. M. Urbańskiego, mam zaszczyt potwierdzić, że wszelkie ga- 
tanki ciastek miodowych, herba'ników i pierników, pocho- 


.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


19 różnych gatunków. 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 264 


Środki spoży wcze MG Wielkiej warłości dla każdej rodziny. 
| Francuskie zupy 


w tabliczkach na poroye 15 halerzy, | f kapsułka na 2 poroye najlepszego 
udziela zupom, rosołowi, sosom, | „zwrszwaj Silne, łatwo strawne, bulionu 20 halerzy. - 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco | QES zdrowe zupy, tylko na | "== Przyrządza się natych- 
dobry i silny. 9 wodzie w kilka minut miastowu przez polanie 

< Kilka kropli wystarcza. ” przyrządzić się dające. maven wrzącą wodą bez innych 


X Pogrążasz mnie 
E ciemności... 


dzące z tej fabryki znajdują się zawsze u mnie na składzie w stanie 
świeżym i po cenach oryginalnych. Na dzień 6 grudnia przygo- 
towane będą w wielkiej ilości Mikołaje miodo - e, jadalne, w ró- 
żnych wielkościach, w najładniejszem wykonaniu. 2186747 3 


Zwraca się przytem uwagę P. T. Publiczności, iż pierniki w miejscu fabry 
kowane i nie odbywając dlugich wędrówek po magazynach kolejowych — tem 
88mm są smaczniejsze, bo Świeże i n e zwietrzał». 


Z poważaniem ANTONI SIEKACZ. 
Kraków ulica Szewska L. 2. Bazar cukrowy i delikatesów. 


8 „Confiserie Union“ we Lwowie. 
Parowa Fabryka Cukrów i Czek»lady, 
Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 


poleca swojs wedłng najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
Fabryka ul. Zamarstynowska 21, Zarzad al. Łnkaslńskiego 4. 


wytworniejszych. 

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 
ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwykłego cukru burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
środek zamiast masła i miodu, Wreszcie rozmaite soki owotowe, marmo 
lady i t. p. 75 22 26 

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materjsły potrzebne 
do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- 
del — bada I kontrolole stalo ohomik sądownie zaprzysiężony. 


wych środków wykonane wyśmienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzaju. — Bonbony atłasowe — proj utta słodową — karmelki owocowe 
bonabony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych 
gatunkach (Dragóes, Pralinóes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 
tniki, pierniki, — Orientalne specjały cukrows. — Przeróżne artykuły 
ówiąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do naj- 
Młody pomocnik "Potrzeba około 0000 fl 
z handlu korzennego i win dobrze po y 6 4 
lecony, władający językiem polskim i|na b. pewną hipotekę realności przy 
niemieckim, poszukuje posady od 1-go |jedaej z głównych nlic Krakowa położo- 
grndnia lub stycznia w miejscu lub na | nej Wiadomeść w Dziale iaseratowym 
prowincji. Zgłoszeni:: „Pomocn k 44 p. | „Głosu Narodu“ przy nl. św. Jana 1. 3. 
rdstąnta Kraków." 2589 1 3 258 AL 3 


A ra 


Przez każdą księgarnię można s-ro- 
wadzić dzieło w 37 wydaniu Radcy 
Dra Millera 2: 85 


o zaburzeniach w systemie 
nerwowym t serualnym. 


Przasyłka za nadesłaniem 60 kr. w mar- 
kach. Kurt Röber, Braunschweig. 


Fróblanka 


miejscowa, dochodząca, umiej,ca szyć 
potrzebna zaraz. Plac Sz z:pań 
ski L. 7 I. p., drzwi 4. 2583 1 z 


rasy do siana 


do pakowania 
siana, słomy, wełny 
| drzewnej, skór, po- 
NĄ ściółki torin it. d. 
NIU n:jzoakomitszei kon 
AX strukeyi 

Ph. Mayfarth 

& Co., 
Wien 11/1. 


Katalogi 
SB gratis. 


ip 


W 2574 

mysłowcy,. Rękodz'el- 

nicy i kupcy 

mogą otrzymać w polskiem tławaczeniun 
nrjaowszy rządowy projekt 
umiamy ustawy przemysło- 
wej za zgłoszeniem się kartą kores on- 
dencyjną pod adresem: Redakcya „Dźwi- 


gnl“ we Lwowi+. 1576 1 ' 


Rurki do consommé. 


"BĘ 


dodatków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 810 
BF Otrzymać można w handlach kolonialnych i delikatesów. "mg 


* Kanarki Hercyńskie 


najlepsze śpiewski, we dnie i wieczór 
śpiewające. „Rollery“ z łarodr m tonem 
dzwonkowy%, iłowikowym, fetowym i 
gwizłkowym, ch*arz ne na Wystawach 
š r zy srebrnym i złotym medalem, orasi 
npochwalnemi lst mt w Wiedn u. Pilznie, 
Pradze i t. d., r zsyła do wszystkich. 
'rowincyj za różne ceny cd 4, 6, 8, 10 
złr. 8 dri na probę. Bamiczki po 
1-20 ct. W razie niezadowolenia wymie--j 
niam lub t ż zwracam pieniądza, Dużo 
podziękowań. 2578 1 2 


Franz Koudelka 
Hodowla Hercyńskich Kanarków 
Nowy Bydzów (Czechy). 


Filia 
dobrze zarrowsd'rna w Zakopa 
mem, oraz trafika i wyszynk winny | 
rr.y handlu korzannym i porcelany 
j:st do wyd:ierżawi*nia lnb sprzeda- $ 
nia pod bardz? korzystnymi warun JĄ 
kami. — Gotówka jest potrzebna [M 
R0u do 'C00 zł. — Ofxaty prosil 
Poste restante pod „R 500- Za f 

kopane. 257913 


Realność 


w trzegórzkach 


nowa, przy ulicy Szkolnej g l, k. € 
jest z wolnej ręki :araz de spra 
dania. Wiado uość u p. p. Jana i K 
tarzyny Klimków, tamże. 2552 


Młodszy pomocnik 
obznajommiony dobrze z hufete 
znajdzie zaraz stałą posadę w h 
dlu M. Postępskiego. Rzeszów. F 
żądam w ofercie wiek i Band 


w których pracował. 2567 3. 


Znakomite i wyborne specyały 


TENCZYŃSKIEJ FABRYKI WÓDEK ; 
Leszka Prus Wiśniowskiego i Spółki 


są w Krakowie do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych Hotelach, i 
Restauracyach i Cukierniach, jak również w następujących Handlach 


Win i Delikatesów : 


Jan Strycharski, ulica Jagiellońska Nr. 7, 
Michał Brzostowski, ulica Szewska, 

Leon Sykutowski, ulica Szewska, 

Ign. Woyciechowski, ulica Szpitalna, 


Związek Kółek Rolniczych, ulica Pijarska, 

Stanisław Nikiel, ulica Zwierzyniecka, k y 

Józef Frimel, ulica Mostowa, * 

Pazz saiernia, Podgórze, 

Piotr “a; owski, ulica Grodzka, p 

Stan *= Giędzierski, ulica Bracka Nr. 1i. z $i 


| 
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2551 1 3 
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w ‘Krakowie; 


Redaktor odpowiedzialny : Dr Antoni Beaupré. 
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